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Mech if je Pierwssy Maj!

Krytyka budżetu p. Grabskiego.
Wysoka Izbo! Nie o wiele różnią się 

moje refleksje wobec budżetu pana Grabskie­
go od tych, które miałem przed niespełna ro­
jkiem, kiedy rozpatrywaliśmy pierwszą próbę 
budżetu polskiego. I ten budżet nie jest jesz­
cze rzeczywistym realnym budżetem. Jest to 
budżet, tworzony przez wojnę i przez nieudol­
ność Ministra Finansów, budżet, w którym ża­
dna pozycja nie jest pozycją stałą. Bo jeżeli 
w ustawie skarbowej powiedziano w art. 2, źę 
każdy Minister może do 25% przekroczyć swój 
kredyt, o ile zgodzi się na to Minister Skarbu, 
to przyznają panowie, że zatracamy tutaj 
wszelką pewność cyfr uchwalonych w budże­
cie. i

Jeśli dalej w tym samym artykule powie­
dziane jest wyraźnie, ie w razie nieobecności 
Sejmu Rząd może wydawać pieniądze pod wa­
runkiem, że w razie zebrania się Sejmu prze­
dłoży owe swoje wydatki do zatwierdzenia — 
to mamy tutaj w najczystszej formie osławio­
ny 14 paragraf osławionej austriackiej kon­
stytucji, mamy tałaj sparaliżowanie woli twór­
czej Sejmu.

Jeśli przyjrzymy się sposobom, jakimi pan 
Minister Skarbu stara się o dochody, to zoba­
czymy, ie między nim a jego antypodą polity­
czną, p. Bilińskim niema niemal żadnej róż­
nicy. Jest tylko jedna różnica, ie pan Grab­
ski nie krępuje się tak, jak się krępował p. 
Biliński. Pan Grabski robi wrażenie młode­
go bardzo ministra finansów, dla którego dru­
kowanie miliardów nie stanowi tych wyrzutów 
sumienia i nie tworzy tych skrupułów, które 
byty jeszcze w piersi starego, wypróbowanego 
ministra finansów p. Bilińskiego Pan BUiń- 
ski zdążył wydrukować bardzo jeszcze małą 
liczbę biletów bankowych, pan Grabski już się 
nie krępuje wcale.

O ile chodzi o źródła pożyczek, a to jrst 
właściwym dochodem naszym, — my żyjemy 
na kredyt, — to p. Biliński z tej samej trybu­
ny w mowie swoi oj inauguracyjnej powiedział 
dosłownie to, co pan Grabski: będziemy pro­
sili społeczeństwo, ażeby nara pożyczyło do­
browolnie, a gdyby nie chciało pożyczyć do­
browolnie. to 9ięgn?etny do nożyc .ki preymu- 
®°wej. We wczorajszej mowie p. Grabski to 
j*amo, niemal temi aimemi słowami powie­
dział z tą różnicą, żc użył wyrażenia, iż pożycz- 

® Przymusowa będ-zie kara za brak . atrjo- 
lyjinu.

Proszę panów, jest to wogółe zabawne wi- 
o\viSko przypatrywać »:ę Ministrom Fiuan- 

i ®}j " k^ryeh myśl finansów® opiera się o mo­
do

®ada
Morał, zwrócony pod adresem klasy po­
cącej, której rozwydrzenie paskarskie

przekroczyło wszelkie granice, dla której mo­
rał daje tylko powód do wybuchów serdeczne­
go śmiechu!!

P. Grabski powiada, że chce pożyczyć 8 
miljardów od klasy posiadającej, bo klasa u- 
boga nie będzie miała czego składać z tych 
swoich marnych fenigów, a równocześnie po­
wiada tej samej klasie, że wkrótce ma zamiar 
5 miljardów w drodze przymusowej wydobyć. 
Przedstawmy sobie paskarza w tej sytuacji, 
wobec tych dwóch apelów pana Grabskiego.— 
jak on reaguje? Przedewszyetlriem zareaguje 
w ten sposób, że jeśli mają mu wydobyć 5 mil­
jardów z kieszeni, to poczeka, aż w drodze 
przymusowej p. Grabski wydobędzie 5 miljar­
dów, ale nie będzie się z pewnością spieszył, 
panie Ministrze Finansów, zasługiwać się tam, 
gdzie chodzi o składanie 6 miljardów.

Prosty rachunek — pomieszanie dwóch 
zasad: pożyczki dobrowolnej z pożyczką przy­
musową — sprawia to, ie pożyczka dobro­
wolna, jeśli pożyczka, przymusowa będzie tra­
ktowana poważnie, — nie uda się. Jeśli mam 
pod przymusem zapłacić 5 miljardów, to nie 
bodę spieszył się z dobrowolnym płaceniem 8 
miljardów, skoro i tak mnie tych 5 miljar­
dów nie minie, — bo sam pan zapowiada te 
5 miliardów w- swoim budżecie.

I to są skutki tej ehwieinośei. która ratu­
je się zawsze w rezultacie niezem Innem, jak 
drukowaniem pieniędzy papierowych i mno­
żeniem drożyzny i dewaluowaniem marki pol­
skiej przez ten klasyczny środek, pozbawiają­
cy wartości każdą walutę na świecie.

Fatalna gospodarka.
Cóż mam mówić o budżecie, który nie 

przewiduje wcale wzrostu drożyzny?...
Wszak byliśmy świadkami, że pomiędzy 

styczniem r. b. a n arcem ceny najważniej­
szych przedmiotów użyteczności podskoczyły o 
200, 300, 400%. Jakimże prawem możemy 
zamykać oczy na to, że ten budżet nie wytrzy­
ma skutków tej drożyzny sząlonej, którą tego 
rodzaju polityka jeszcze potęgować musi. Je­
steśmy głęboko przekonani, że system pod­
wyższania pensji bez równoczesnego zaprowa­
dzenia sekwestru na środki żywności. (Głosy: 
Sekwestru pracy!) jest proszę Panów nonsen­
sem, jest potęgowaniem tej drożyzny, jest pre- 
mją dla paskarzy, jak później jeszcze wskażę, 
jest bodźcem pobudzającym masowo, przymu­
sowo robotników do strajku.

Jeżeli się przejrzymy zjawisku takiemu, 
że kolej me jest w stanie przetransportować 
tych środków żywności, któremś dysponuje p. 
minister Aprowizacji, jeżeli popatrzymy się, 
że miljard, wydany na uprawę i obsianie od­
łogiem leżących gruntów, staje się przyczyną 
obrotów; wewnętrznych w ten sposób uporząd­

kowanych, ie jeden rolnik kupuje od drogie 
go, przy pomocy kredytu państwowego, po­
wiedzmy ziarno na zasiew — z zagranicy nie 
•prowadzono owyoh tysięcy pługów parowych, 
ozy benzynowych, które były potrzebne, aby 
uprawić rolę. (Ks. Dzienniclri: Pługi są, tyl­
ko benzyny niema!). Ale i pługów niema, a 
benzyna jest właśnie! (Wesołość) ...jeżeli nie 
sprowadzono ziarna na zasiew z zagranicy, to 

j matny tu pustą zupełnie operację finansową, 
która wyprowadziła ze skarbu państwa mil­
iard, a która w niczem nie wpłynie na stan 
naszego rolnictwa. To są rzeczy tak jasne i tak 
proste, ie  tylko Rząd, którego ministrem fi­
nansów jest deklamujący f a naiyczno-patrjotycz- 
ne mowy p. minister Grabski, tylko taki rząd 
tego nie widzi.

Proszę Panów, p. Grabski ma pod swoją 
bezpośrednią władzą ropę i przetwory ropy. 
Dobrał sobie swoich ludzi partyjnych, swoich 
mężów zaufania, powyrzucał fachowców i co- 
byście Panowie na to powiedzieli, gdybym 
przytoczył fakt, że oto znaczny transport ropy 
naftowej daje się Czecho-SIowa ’ji za dostar­
czenie — drzewa 1 Drohobycz, który leży w 
środku lasów niemal dziewiczych, wysyła ro­
pę do Czeeho-Słowaeji, ażeby uzyskać za to 
transport drzewa!! (Ks. Dzienniclri przerywa). 
Ksiądz jest bardzo dobrym przerywaczem 
mów, ale trzeba coś wiedzieć, żeby módz prze­
rywać. Niech się ksiądz najpierw dokładnie 
dowie, a potem będzie przerywał. (Weso­
łość).

Proszę wziąć takie zjawisko, jak np. o- 
gromną tranzakcję co do ropy, zrobioną przez 
p ministra z Francją. Nie znam dokładnie na­
tury tego interesu finansowego, ale Czesi, któ­
rzy mają te same rafinerje, jakich pełną jest 
na szczęście zachodnia Galicja, powiadają, że 
gotowi są zapłacić tę samą cenę 00 Francja, 
żeby przerobić u siebie tę ropę i sprzedać tę 
przetworzoną ropę do Francji. Jak, na Boga, 
może powstać i rozwinąć się przemysł nafto­
wy’, przemysł wielki, przemysł cenny, jeśli my 
materiał surowy w ilości ogromnej, zdaje się 
20,000 cystern, jeśli my ten materiał surowy 
sprzedajemy! (Głos z lawy ministrów. Układ 
jeszcze nie doszedł do skutku). Jeszcze nie 
doszedł do skutku! Bardzo dobrze! Jeśli tak 
jest, bo uważam moją mowę za nadzwyczaj 
cenną dla Polski!

Pofitykw p. Peplowskiego.
A weźmy politykę ochrony pracy jednego 

z panów ministrów, Pana ministra Pracy i O- 
pieki Społecznej (Głos: Pana Prisłora!). Co 
mam odpowiedzieć na takie wykrzykniki. P. 
Pristor nie jest ministrem. Proszę wziąć poli­
tykę p. ministra Pracy. Przed miesiącem prze­
szło rozpo-zeł się ruch cennikowy w najważ- 
niejszem Zagłębiu Polski, w Zagłębiu Węglo- 
wem Dąbrowy Górniczej. 35 tys. górników, 
podstawa naszego kolejnictwa, naszego prze­
mysłu, naszego rolnictwa, dostarczyciele o- 
gronmej większości naszych za pąsów węgla. 
Zdawałoby się, że z tego rodzaju siłą nie wol­
no robić eksperymentów, nie wolno się trudnić 
lekkomyślnem zadrażnianiem, że spokoju tam 
swawolnie naruszać nie wolno. Zamiast tego 
widzimy w .tej walce cennikowej, która z po­
czątku wydawała się całkiem normalna, wy­

raźne wprowadzenie zgóry jakiegoś rozkazu 
z polecęnfa ministra, jakąś umyślną segrega­
cję klasy robotniczej, otaczanie protekcją 
mniejszości zorganizowanych zawodowo, ażeby, 
podrabiać ogromną większość górników, zoor- 
ganiaowanyeh w innym Związku. (Głos z ław 
N. Z. R.: Gzy pan mówi na wiecu w Dąbro­
wie?). Niech pao będzie łaakaw argumentem 
odpowiedzieć na moje argumenty). (Głos; 
Odpowiem panu posłowi). Bardzo dobrze, je­
stem ciekaw... Jeśli się mniejszość proteguje' 
przeciw większości robotników i dostaje się za 
to katastrofalne niemal naprężenie i minister 
Pracy, który ma pomagać prezydentowi mi­
tt st rów i Rządowi w zakończeniu, w reguło- 
waniu każdej walki cennikowej, staja siąj 
czynnikiem zaburzającym tę walkę cenni ko-4 
■w ą, to przyznacie mi panowie, że taki członek 
Rządu nie zasługuje na to, aby naprawdę po­
ważnie uważać go za czynnik ładu, za czynnik 
porządku f, darujcie mi panowie, za czynnik 
rrzumn.

Debry p&trjota — kiepski ftnansfita.
Nie myślę wchodzić w szczegóły; bo gdy­

bym szczegółów tych chciał mnożyć więcej, 
to mowa moja przemieniłaby się w szereg 
skarg przeciw faktom, których z pewnością 
nie chciał wywołać premjer, kiedy s tej try* 
buny, podczas objęcia swoich rządów, mówił, 
ie będzie dążył do wyrównania sprzeczności, 
do pojednania wszystkich, do zaspokojenia 
potrzeb wszystkich. Nie o to mi chodzi dzisiaj, 
tylko chodzi mi o to, aby wykazać w głównych 
zarysach, że ten plan budżetowy nie jest żad­
nym planem budżetowym, ie jest to fantazja, 
ie jest to improwizacja, ie  jest to powołani*, 
się na raeczy, których nśczem nie uda się o* 
kreślić panu ministrowi finansów. Jego mo­
wa patrjołyczna na wszelki respekt zasługu­
je; jego serce płonie najczystszą miłością Oj­
czyzny — pięknie; ale my byśmy chcieli na­
prawdę ministra finansów, któryby postawił 
finanse polskie nie w tern położeniu, zeby 
nr arka polska leciała, jak obłąkana wdół, i. 
cały przemysł, całe życie polskie, stawało się 
niczem innem, jak kolonją zagraniczną.

K®ń«oie wojnę!
Pan min'ster mówił z westchnieniem zu­

pełnie zrozumiałem, że przecież przyjdzie 
chwTa, te  ta wojna się skończy. Ale zapom-j 
nial o tem, że chwila ta, jeśli bonie* wojny 
■będzie przedłużony, zastanie nas obdarty* 
do naga, zastanie lud®, od których wykupio­
no wszystko, co tylko wykupić było można, 
zastanie naród, który będzie skazany na po­
moc w najprostszych może funkcjach, Fomoe 
zewnętrzną, pomoc niezmiernie drogo oprarar 
na. Powiedziano, że budżet ten jeet . . . .  
w i’Dy. Przecież obowiązkiem naszym dzis-aj 
w drug-m roku wojny, którą prowadźmy 
własnym wyrkiem , jest przyjrzeć s ię lo p c . 
tej wolny, przyjrzeć się jej ua-głębszej istocie, a- 
b-- zr- zumieć erom cele womy powinny 1 mo­
cą być osiągnięte, aby krwawym rozpędem 1 
artnja nasza nie dostała eśę wraz z narodem 
w tijicę bez wyjścia, abyśmy nie musieli kie­
dyś cofać i płacić kosztów odwrotu, i płatać ko- 
nrfćw bezmyślności. Trzeba



*

Źródła i cele tej wojny.
Wojna ta powstała na gruzach caratu; 

®ojma ta z konieczności została narzucona Pol­
sce przed półtora rokiem w celu obrony nie­
podległości, i można powiedzieć śmiało, że 
wojna ta jest następstwem zdarzeń na wscho­
dzie, które wywołała Rewolucja rosyjska. 
Znaczną część naszych sił zawdzięczamy Re­
wolucji rosyjskiej. Gdyby' carat istniał z nie­
naruszoną swoją organizacją, wówczas musie­
libyśmy prowadzić wojnę w gorszych niż dzi­
siaj warunkach. Rewolucja strzaskała carat a 
pierw szem następstwem tego strzaskania ca­
ra  tri były dwa procesy. Jeden, który nas nie 
dotyczy od czasu Rewolucji, jest to proces we­
wnętrznego układu stosunków Rosji. Druga 
"saś część Rewolucji, mojem zdaniem równie 
ważna jak owa walka straszliwm, której wi­
downią jest Rosja, jest to rozpętanie naro­
dów, ujarzmionych i podbitych przez Rosję, 
do odzyskania niepodległości, do odłączenia 
się od państwa rosyjskiego. To jest tej wojny 
dla nas logika najgłębsza, to jest dla rewolu­
cjonisty czy dla reakcjonisty, ale dla Polaka, 
iktóry widzi w tej wojnie walkę o niepodległą 
Polskę, logika, cel i uzasadnienie. Logiką całą 
tej wojny będzie nietylko rozbicie owego ukła­
du, który przez dwieście kilkadziesiąt lat two 
Tzył się na" trupach narodów i nazywał się ca­
ratem, ale rozbicie samego państwa rosyj­
skiego na szereg luźnych mniej lub więcej 
luźnie ze sobą spojonych autonomicznie, czy 
federatywnie złączonych części.

Mylą się zasadniczo ci, którzy sądzą, że 
Rosja dawna z tej rewolucji powstanie w tej 
formie scentralizowanej, którą łudzi nas dzi­
siejszą dobą w Rosji, doprowadzająca do naj- 
szaleńszej centralizacji komunisłyczno-bolsze- 
wickiej, w formie rządów komisarzy ludowych 
w Moskwie. Naród chłopski, rozrzucony na 
przestrzeni miljonów kilometrów, naród, któ­
ry przestanie z siebie siłą rzeczy wydawać tę 
klasę rządzącą, która rację swego istnienia, 
wychowania i t. d. widziała w ujarzmianiu ob­
cych narodów, w tworzeniu olbrzymiej, naj­
większej na świeci© maszyny ucisku i wyna­
radawiania, jakim byt czynownik rosyjski. 
(Es. Maciej ewi©*: Wcale nie! — Głos: o ho­
mar Rosji ks. Maciejewioz walczy!).

Naród ten, powiadam, stracił możność sza­
lonej centralizacji rządu, jakiej świadkami by­
liśmy od Piotra Wielkiego, owej przewagi nie­
bywałej Petersburga, tego wieloramiennego 
polipa, rządzącego narodami od Kalisza aż do 
Władywostoku. Logiką i następstwem rozbi­
cia caratu, logiką procesu, którego jedną czą­
stką zaledwie jest wojna polsko-rosyjska, lo­
giką tą jest nowy układ rzeczy na wschodzie.

Tej logiki nie zrozumieli oi panowie kole­
dzy, którzy w cząstce procesu dziejowego się 
znajdując, nie mają zrozumienia dla całości, 
tego procesu na wschodzie Europy. Ci pano­
wie, którzy powiadają, że to wszystko nie ist­
nieje, że Rewolucja, to jest jakaś chwila o- 
ibłędu, że narody wyzwalające się, to jest rzecz, 
na którą można wzruszyć ramionami, jeśli nie 
mają one dostatecznej jeszcze siły, organiza­
cji, broni i t. d. i t. d., ażeby na Rosji, czy bol­
szewickiej, czy jakiejkolwiekbądź niepodle­
głość swoją wywalczyć, którzy sądzą w prosto­
cie swojej patriotycznej duszy, że lepiej jest 
ten proces przeciąć i lepiej jest z Rosją za­
wrzeć pokój nie na warunkach niepodległości 
i wolnośd ludów, ale współwinnym stać się i  
Rosją gnębienia ludów, którzy opowiadają, te  
najprostszą dla Polski rzeczą jest wspólna 
granica na całym wschodzie między Polską a 
Rosją, że owa wspólna granica stworzy więk­
szą Polskę, którzy drżą przed tą myślą, że 
powstanie federacja wolnych ludów, którzy

„R O B O T N I K *  i i i

marzą jeszcze o tern, ż© dalej dzielić będą lu­
dy na wolne i niewól®©, na słabe i  silne, na
zależne i panujące.

Mieści się w tem cały sposób myślenia 
przedwojennego, mieści się w tem mimowolna 
cześć dla caratu, która aż tu w tych ławach 
daje się jeszcze dziś w niepodległej Polsce 
słyszeć, mieści się w tem przyzwyczajenie do 
myśli, że my musimy być zależni w jakiś spo­
sób od Rosji, więc lepiej jeśli będziemy z nią 
fratemizować tak, że z serca jej i z sympatji 
wyprzemy Niemców. Ale oto ta myśl rzekomo 
głęboko patriotyczna łamie się na każdym kro­
ku o rzeczywistość, łamie się o to podnoszenie 
głowy ludów chłopskich, nad któremi prze­
chodzą z pogardą do porządku dziennego po­
tomkowie i wielbiciele właścicieli latyfundjów 
t tej szlachty i tych królewiąt, którzy właści­
wie na Ukrainie byli zaiste władzą suweren­
nie panującą. I kiedy chłop, w mniejszym lub 
większym stopniu niezdolny jeszcze do utwo­
rzenia własnej państwowości w tem znacze­
niu, w jakiem widzimy ją ukrzepioną na Za­
chodzie. kiedy chłop ten i  motywów jemu do­
stępnych porywa oręż przeciwko temu, kto go 
gnębi, ikto go uciska, kto go okrada, kto go 
gwałci, wówczas z pogardą mówi się, że to są 
wałachy, a wodzowie tego chłopstwa, to watażr 
ki i hersztowie.

To jest stara, ciemna, szlachecka polityka 
reakcyjna, która nie rozumie tego, co się two­
rzy praed nią, która chce wstrzymać bieg wy­
padków na wschodzi©. Al© zdaje mi się, że 
dawny wschód zapadł się jak kra lodu na 
wiosnę. Wojna światowa, Rewolucja rosyjska 
i wojna polsko-rosyjska, to trzy czynniki, któ­
re działają na bliższym i na dalszym wscho­
dzie, kształtując ten wschód inaczej. Cokol- 
wiekbyście Panowie rzucili pod koła dziejo­
we, to koła te pójdą naprzód w kierunku ta­
kim, że Polska, która czerpie z niepodległości 
narodów wszystkie swoje'moralne siły i głów­
ną egzystencję, rację i prawo swoi© nieśmier­
telne, że Polska ta żyć będzie i potęgować się 
wolnośńą sąsiadów, że Polska ta na niewoli 
sąsiadów oprzeć się dzisiaj już nie jest w sta­
nie. My nie wytworzymy centralizacji, o któ­
rej wy marzycie, my ni© wytworzymy biuro­
kratyzmu i militaryzmu tak szalonego, by 
'podjąć rolę caratu.

(D. e. n.).

Maly feifeton.
Kstężę! Księże! — wróćże do Chrystusa!

W sz y sc y  pamiętamy smutne dzieje brato­
bójczej wojny polsko-ukraińskiej, która 
wszczęta przez Rusinów nagłem zajęciem Lwo­
wa w r. 1918, trwała przeszło pół roku. Stra­
szne to były czasy dla Lwowa i dla całej 
wschodniej Małopolski, gdzie od pożogi wo­
jennej gorzał zarówno Rusin jak Polak. Dwa 
te narody związane są na kresach tysiącem 
węzłów rodzinnych i społecznych, a pośród 
chat Rusinów znajdują się osiedla chłopa pol­
skiego. I wówczas i po dziś dzień, ta od po­
czątku wojny światowej nieszczęściem srodze 
dotknięta kraina, przechodzi męczarnie okrut­
ne.

Dzisiaj dopiero świta nadzieja porozu­
mienia się dwóch tych narodów, których wro­
giem wspólnym jest — Rosja. Gdy o tych pol­
sko-ruskich katuszach wspomniał w swojej 
mowie wczorajszej Daszyński, ktoś z prawicy 
rzucił okrzyk o Ukraińcach: „to zbrodniarze!14 
Gdy przywódca socjalistyczny malował niedo­
lę jednych i drugich, gdy wzywał do zrozu­
mienia cierpień nawet wśród wrogów wczoraj­
szych — syk jadu, krwawej nienawiści, głos
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przejęty zaciekłością i zionący zemstą padł z 
prawicy, z klery kalnej, ąuasi-chrześcijańskiej, 
wciąż krzyżem i koronką świadczącej się pra­
wicy. Wyrwał on snę zapewne z ust jednego 
z nieświadomych baranków, gęsto zalegają­
cych ławy lu-endeokie, z ust jakiegoś otuma­
nionego tumana, albo biedaka bez serca i czło­
wieka ciemnego, czy jakiegoś kalikanta lub 
grabarza cmentarnego, wreszcie może z ust 
sklepikarza małomiasteczkowego, cichcem ciu­
łającego fortunę na głodzie bliźnich?

Tow. Daszyński na okrzyk ów odpowie­
dział głosem uroczystym, w btórym jednak 
świszczał dyskretnie ton zabójczej ironji:

— Księże! Księże! wróćże do Chrystusa!
Tak jest. To nie sklepikarz, ani dziadek 

kościelny,’ ani kalikaut. nie rzeźnik lubujący 
się w krwi, ani hjena paskarska węsząca krew 
ludzką, ani rakarz nie rzucił takiego niechrze­
ścijańskiego okrzyku socjaliście, nawołujące­
mu do zrozumienia cierpień nawet wrogów— 
lecz ksiądz.

Ks. Kazimierz Lutosławski!
I  zapanowała chwilowa cisza w Izbie 

sejmowej.
Rs. K. Lutosławski, który zresztą ma gę­

bę ni© od święta tylko, który umie mówić gło­
śno ł mocno gdy idzie o kajdany, kryminały, 
sądy, militaryzację, wódkę — zamilkł rów­
n ie !  Ciosu nie odparował.

I nikt na sali sejmowej nie miał i mieć nie 
mógł wątpliwości, po czyjej stronie stoi praw­
da i ludzkość. Ni© miał jej w tej chwili rów­
nież i ks. Lutosławski i dlatego zapomniał ję­
zyka w gębie.

Była to chwila krótka sa<k\ krótka jak 
błysk błyskawicy i jak ogień błyskawicy 
prawdę w jednem mgnieniu ukazująca oczom 
wszystkich. Tkwił w niej patos wielkiej praw­
dy.

W o b r o n ie  idei ludzkiej, humanitarnej, 
chrześcijańskiej stanął przywódca socjalistów, 
którym przypisuje się wszystkie chucie i żą­
dze ziemskie, satanistyczne, niszczycielskie, 
złe. zgubne — w imię zaś mordu, krwi, nie­
nawiści, zemsty, odezwał się ksiądz, zawodo­
wy kapłan, patentowany sługa Chrystusa.

Księża! Księża! — kiedyż nareszcie wró­
cicie do Chrystusa? Kiedyż zaozniede miło­
wać nie już wrogi swoje —- lec* Choćby lud 
tej ziemi, która was żywi. Kiedyż przestanie­
cie jątrzyć, kąsać, kazalnic© zamieniać na try­
buny, konfesjonały na biura partyjne, kiedyż 
przestaniecie złorzeczyć i miotać klątwy na 
swych przeciwników politycznych, którzy czy­
nami swymi bliżsi są Chrystusa, niż wy ze 
swym fanatyzmem, nietolerancją, zajadłością, 
średniowieczem w myślach, przyziemnością i 
materializmem w czynach?

Wyrzeknijcie się wroszde chuci komende­
rowania tym światem—bo wy nawet panować 
i rządzić nie potraficie, jak dowodzi Paragwaj 
i Państwo kościelne.

„Żaden kraj w świeci© cywilizowanym 
nie jest tak źle urządzony, jak Państwo ko­
ścielne. Głupota policji, sprzedajność urzędni­
ków, nędza i ciemnota ludu rzucają się w o- 
czy najbardziej ślepemu podróżnikowi. Niema 
w i ale przesady w twierdzeniu, te  ludność te­
go kraju składa się z cudzoziemców, księży i 
żebraków44. Tak pisał w r. 1838 wielki histo­
ryk angielski Macaulay, obserw uje rzymskie 
Państwo kościelne, którem wówczas rządził 
papież i kler.

Księża! — wróćcież do Chrystusa, nie 
wtrącajcie się w sprawy ziemskie, bo to wtrą­
canie się kompromituje was doszczętnie. Czy 
za chłodna bvla jeszcze łaźnia, jaką wam spra­
wił poseł Putek?

Sprawa ks. Huszny i ks. Fortuny, wal­
ka z ks. Krupskim przy pomocy dewotek war-
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szewskich, klątwa na ks. Okonia, Macoch 
Rejman, krwiożercze wybryki ks. Lutosław* 
skiego, intrygi ks. arcybiskupa Teodorowie*©, 
nifeczemnośći lokaja carskiego w infule h*. 
Łozińskiego, cała wasza polityka wsteczna WL_ 
Sejmie, wszystkie .te skandaliczne objawy 
padku kiera polskiego świadczą, iż wstąpili*_ 
ście na drogę szatana. Wróćcież do Chrystusa, 
jeżeli nie chcecie aby za Mikołajem RejeW- 
mówiono: „Nie te® ksiądz, oo ma plesz pnz©- 
golony*4.

Tow. Daszyński jednem błyśnięeaem
swego artyzmu naocznie przekonał Sejm, i i  
choć ks. Lutosławski „ma plesz przegolony44, 
osobą duchowną jest tylko — z łaski krawca. 
Ale i sam ten wróg ludu pracującego w su ­
tannie. zdał sobie 6prawę z tego w tym bły* 
skawicznym momencie i dlatego zamilkł be®- 
radnie. Zyuław.

Mnisia i M i*
zakładów użyteczności publicznej podjęto Bi. 

nowo.

Wczoraj przed południem przwdstawtoką
1© zblokowanych związków zawodowych przy* 
byli do Sejmu celem naradzenia się ze Z/w i ata­
ki cm polskich posłów socjalistycznych w spra­
wie swoich żądań 1 ewentualnego strajlrtŁ 
Związek polskich posłów socjalistycznych ©« 
świadczył, że podejmuje *i§ pośrednictwa dla 
nawiązania na nowo rokowań. Przedstawicie 
le Związków zawodowych zgodzili się na to,

Z polecenia Związku polskich posłów so­
cjalistycznych tow. Ziemiecki udał s:ę wra* •  
przedstawicielami robotników do Magistrat®. 
Tu po pcł. odbyła się narada pod przewodnio* 
twem przedstawiciela Min. Pracy p. U Lano w- 
skiego, w której wzięli udział: przedstawi ciał 
Magistratu p. Jenike, praedstawideł© zarzą­
dów zakładów użyteczności publicznej, przed­
stawiciele zblokowanych związków otraz h m  
Ziemi ęeki.

Tow. Ziem i ęeki oświadczył, że — ponie­
waż obie strony mają chęć polubownego zała­
twienia zatargu — ni© wątpi więc, że w im ię 
doora ludności wyjście tlę  znajdzie.

Przewodniczący p. Ulanowskt skoostato* 
wal, że przerwane rokowania nawiązują »to 
na nowo-

Tow. Ziemięcld zaznaczył, że są cztery 
punkty sporne: 1) zastosowanie podwyżek od 
kwietnia, 2) podwyżka płacy zasadniczej, nie 
zaś dodatek drotyźniany, 3) różniczkowanie 
podwyżek — od mniejszyd zarobków większy 
procent podwyżki, 4)wysokość podwyżki

Wszczęła się dvskiis'a nad temi punkta­
mi, przyczem okazało się, że zarządy zakła­
dów mają narwiecej wątpliwości oo do różnicz­
kowa n1n podwyżek. 1 ^

Przewodniczący oświadczył, ie  przedsta­
wiciele zarządów muszą się narad z’ć i że ko­
nieczne jest również porozumienie z Rządem. 
Wobec ponownego nawiazania rokowań, po­
przedni© oświadczenie oo do maksimum pod­
wyżek poddane będzie rewizii.

W poniedziałek o godz 7-ej wiecz. odbę- 
dzi© się wspólne posiedzenie, na którem 
przedstawiciele włada wystąpią z mowemi pro­
pozycjami

Wydaj© nam się, i© porozumienie jest na 
dobrej dradze. Przedstawiciel Rządu cofnął 
swoje ultimatum co do m akm ualnej podwy­
żki. Z drugiej strony robotnicy dal! dowód, 
że chcą oni len a ć strajku, że zdają sobie spra­
wę z trudnej sytuacji i nie zamierzają prze­
ciągać struny. Dlatego właśnie zwrócili się do 
posłów socjalistycznych z prośbą o interweo-

Z Wni
(Dokończenie).

Ze względu na swoje rozmiary zielona 
arm ja zasługuje na uwagę. Stanowiąc reakcję 
przeciwko militarystycznym rządom Denikina, 
ruch ten prowadzony Jest przez „Komitet wy­
zwolenia gubernji czarnomorskiej44, na czele 
którego stoi Filipowski)]. Zieloni operują ha­
rfami wolności, równości i ludowładztwa, two­
rząc sowiety w zajętych przez się obszarach. 
IZajętóe prze* nich Soczi i oskrzydlenie przez 
to Denikina, zmusiło go do traktowania „zie- 
łonych“ jako współrzędnego organizmu pań­
stwowego. Pertraktacje z „zielonymi44 prowa­
dził min. rolnictwa Agięjew i gen. Kiz, lecz 
pozytywnych rezultatów nie osiągnięto, ponie­
waż nie mają oni zaufania do rządu Denikina. 
Lecz nie są oni również zdeklarowanymi bol­
szewikami; raczej istnieją wśród nich dwra 
(kierunki: bolszewicki i dążący do przymierza 
z arm :ą ochotniczą.

Przy mobilizacjach dochodzi do otwartego 
oporu, jak to miało miejsce np. w stanicy Je- 
Ksawi©fińskiej, którą gen. Bukrietow zmusił 
do uległości dopiero użyciem sity zbrojnej. 
Rząd kubański również nie kwapi się z nie­
sieniem pomocy Dońcom i armji ochotniczej, 
^ k ,  że każdorazowe wysłanie oddziału kubań­
skiego na front wymaga pertraktacji z władza­
mi kubańakiomi. Rząd używa wszelkich środ­
ków, żeby wzmocnić armję. Została ogłoszona

amnestja dla dezerterów w gub. czarnomor­
skiej przez gen. Żukomektogo- Również 
„Wiercbkruig44 na posiedzeniu 5 lutego przyjął 
prawo o amnestji dla wszystkich ezerwonoaff- 

.inistów - kozaków, którzy przejdą na stronę 
wojsk płd. - rosyjskich. Wreszcie ogłoszono 1 
marca na Kubani mobilizr.oię do 43 lat, od któ­
rej nie zwolniono obywateli państw powsta­
łych na terytorium b. Rosji. Ale obecnie nic 
już — ani hasła demokratyczne nowego rządu, 
ani kara śmierci na dezerterów, ani szereg o- 
dezw „Wierch. Kruga44 ni mogą naprawić sy­
tuacji.

Armja ochotnicza rozbiła f zdemoralizo­
wana — straciła zupełni© zaufanie ludności — 
nieprzyjaciel zajął cały Don i wkracza na Łery- 
torjum Kubani.

Do jakiego stopnia doszedł rozkład w ar­
mii cebotoiraej opowiaicc Zalessfltiij w artykule
„Priczyny katastrofy44 („Wojenny] Gołos“ nr. 
3, z 8 marca):

5-ty korpus kawalorji liczy? na froncie 500 
szribeł. V-ty pułk nriał na tyłach 400 ludzi i 
200 wozów, a ®a froncie — 20 (!) ludzi. Tren 
1-ej dywizji kawaleryjskiej rozciąga się 14-cie 
wiorst, a na froncie d'-wizia nie liczy nawet 
300 szabel. Pułkami dowodzą rotmistrze, a z 
pułkowników i generałów można byłoby utwo­
rzyć armię.

A oto inno fałeta: to . sam „Wojewnyj Go­
lds44 (Nr. 4. 15 marca) pisze, że w Kateryno- 
dmrze wykryto w tych dniach całą organizację 
bandycką, złożoną z oficerów amura ochotni­
czej. Zupełnie naturalne ajawisko! Przed© in­

nych przyzwyczajeń i innych zapatrywań nie 
m ’gli oni nabrać w czasie wypraw na północ 
przy takim stanie dyscypliny, jaki panował w 
armii ochotniczej. Cóż dzi wnego, że potem gen. 
Denikin w swoim rozkezie (Nr. 21709) stwier­
dza:

„Armia topnieję. Wszytki© moje rozka­
zy o wyłapywaniu i karaniu dezerterów’ pozo­
stają martwa literą, rozbijając się o słabość, 
złą wolę j być może chęć zysku tych osób, któ­
rym ta sprawa w stała polecona44.

Kto ponosi winę takiego stanu rzeczy? 
Odpowiedz na to pytanie daije „Wierch. Krug44 
w odezwie do ludności z d. 16 lutego. Pierw­
sza przyczyna — to brak władzy ogóloo-pań* 
srtwowet, posiadającej zaufanie ludu, któraby 
mogła przeprowadzić wywłaszczenie więk­
szych posiadłości i podzielić je między wło­
ścian i zabezpieczyć interesy robotników. Dru­
ga — to gwałty i rabunki, popełniane przez 
armję i władze cywilne. „Osoboje Sowieszeza- 
nie44, złożone z ezvnnikdw nieodpowiedzial­
nych, uzurpowało władzę, prowadząc politykę 
przeciwną interesom ludu, a mającą na wzglę­
dzie tedynie cele osobiste.

Nie można pominąć milczeń tom również 
czynnika tak destrukcyjnego, jakim była Ł zw. 
rehabilitacja oficerów. Każdy oficer musiał 
dowieść, że nie służył on u  bolszewików lub 
Ukraińców. W rezultacie tysiące oficerów cze­
kało bezczynnie na rehabilitację miesiącami 
po to, by w końcu trafić w ręc© bolszewików, 
jak to miało miejsce w Kijowie luib Odesie. 
Nie wyzyskano entuzjazmu, który wytworzy­

ły rwycięstwa Armji ochotniczej w leci© roku 
zeszłego. Wtedy entuzjazm by? — dziś jest już 
inaczej.

Rzecz zrozumiała, że reakcja musiała na- 
stąpić. Wspominałem już o „Zielonej44 armji. 
Drugiem charakterystycznem zjawiskiem to* 
gc samego rzędu bvł bun4 kapitana Orłowa! 
który wybuchł w Symferopolu 29 stycznia. Ka­
pitan Orłów na czele swojego 1-go pułku za­
aresztował „naczelnika tyłów44 gen. Subbotkui 
i innych dygnitarzy cywilnych i wojskowych. 
Zbuntowani wysunęli żądani© uporządkowania 

j stosunków na tyłach i usunięcia nieudolnych 
i generałów Szyliinga i Maj-Majewridego. Lem 
i kapitan Orłów ni© znalazł poparcia u szero­

kich kół ołicerstwa. Gen. Wrangei, które## 
komendzie chciał o® się poddać — ogłosił cał­
kowitą lojalność względem w ładz Kapitan 
Orłów, który był już zajął Jałtę (bez strzału), 
musiał się cofnąć i uledz. Incydent został wy­
czerpany ©statecznie dopiero 28 lutego przsn 
rozkaz gen. Szyliinga, odsyłający kapitana Or­
łowa x tySto oddziałom na fmnit.

Reeultntem tej imprezy była rewizja sena­
torska zarządu wojskowego i częściowa zmia­
na osób. Ruch ten więc osiągnął pewne rezul­
taty'. chociaż b. nieznaczne.

Tak si© przedstawia życie polityczne. Lec* 
masa obywatelska nie odczuwa jego pulsu, t y -  
je  ona dziś pod znakiem ewakuacji. Do Kon­
stantynopola, do Serbii, na Prinkipo — gdzie* 
bądź, byle osiąść spofeoęnie, bez strachu i tro­
ski. Jak  zwyidet B. O. v



Hr. 113 „R O B O T I  I r  n i e S z f  e le ,  25 ftwlefaia i m  V. 8

Sję, co doprowadzi*) do podjęci* rokowań 
Da nowo. Żądania robotników nl« «ą wcale 
wygórowane, a przedstawiciel© Związków ma­
ją słuszność, jeżeli szczególną zwracają uwagę 
Da położenie najgorzej płatnej a najliczniejsaei 
kategorji robotników (1000 marek miesię­
cznie!)

Jesteśmy pewnt, że Rząd, który zgodził 
d ę na ponowne rokowanie, nie dopuści do te­
go, aby one się rozchwiały.

W sprawie strajku robotników ■ Wydziału 
Zaopatrywania.

W dniu 24 b. m. przedstawiciel Minister- 
Jum Pracy i Opieki Społecznej, p- Ulamowski, 
odbył naradę z Prezydjum Delegacji robotni­
ków Wydziału Zaopatrywania, w obecności 
wice-prezvdenta m tosta Jen ikego, przewodni­
czącego Wydziału Z aopatryw ania , A. Baryfó i 
dyrektora tego Wydziału, H. Wyczółkowskie­
go, w sprawie trwającego w magazynach Wy­
działu Zaopatrywania o< dnia 17 b. na. strajku 
Dobtnfków.

Po rozwaleniu obustronnych relacji Rząd 
orzekł, co następuje:

Prezydjum Delegatów robotników Wy­
działu Zaopatrywania wiedziało dobrze, iż 
wnoszone przez nich sprawy były zawsze za­
łatwiana szybko i ku ich zadowoleniu, te ża­
lem proklamowanie dalszego strajku jedynie 
Da zasadzie odmowy dyrektora co do zapłace­
nia za pierwszy dzień strajku wobec przy­
chylnego przyjęcia wystąpienia Prezydium na­
stąpiło zbyt pochopnie i ie  wobec tego odpo­
wiedzialność ra przedłużenie strajku spada 
Da Prezydjum Delegacji robotników.

Z tego względu Rząd orzełka:
1) Robotnicy winni przystąpić do pracy.
2) Rząd wprowadzi na posiedzenie Magi­

stratu sprawę przyznania robotnikom pewnej 
zapomogi i

8) zapomoga ta nie może być uważana 
Jefco zaplata za strajk 1 nie powinna być wy­
płacona członkom Prezydjum Delegacji robot­
ników, które w niewłaściwy sposób i niesłu­
sznie proklamowało przedłużenie strajbu od 
Unia 19 b. m.

wszyscy pracujący dotychczas robotnicy, a 
mianowicie: portjsrzy, woźni, dozorcy, strat 
ogniowe, palacze, woźnicy, telefonistki^ zo­
staną z fabryk wycofani.

Terma® do piątku (23-go b. m.) służy pe­
nom dla zorganizowania na czas strajku ob­
sługi. Z poważaniem

Komisja Międzyzwiązkowa.

*•

Strajkująca
W dniu 21 kwietnia komisja międzyzwią- 

rteowa Związków Przemysłu Włóknistego 
zwróciła się do Związków przemysłowców, a 
mianowicie do Związku Włóknistego Pań­
stwa Polskiego, Krajowego Związku Włókni 
•tego, Związku Przemysłowców Fwbiairnt i 
Wykodcsalni, Związku Fabrykantów Poń­
czoszniczych na m. Łódź i okolice z następu 
Jącym listem:

W kilku pismach pojiawiły się komunika 
ty zrzeszonych przemysłowców, jakoby prze­
mysłowcy poczynili wielkie ustępstwa na 
raecz robotników, aby nie dopuścić do wybu­
chu strajku. Jednocześnie wina za wybuch 
strajku w całości przypisywana jest Żwiąz­
kom zawodowym.

Wobec tego komunikujemy, co następuje
1) Podawanie do publicznej wiadomości, 

te  przemysłowcy w celu zażegnania strajku, 
odstąpili od obowiązującego terminu umowy 
8 lipca r. b. jest czczym wymysłem obliczonym 
na obalamucenie nas. ponieważ jeszcze przed 
konferencją Związki Przemysłowców przekre­
śliły pod naciskiem konieczności, ów termin, 
ogłaszając o podwyżkach 50% i podwyższeniu 
dodatku drożyźnionego o 17 mk., wprowadza 
jąc te podwyżki w życie, bez porozumienia 
eię i zgody Związków Zawodowych.

2) Ogłaszanie przez przedsiębiorców, że 
iw każdej chwili są gotowi do dalszych podwy­
żek i dodatków gdyby w czasie trwania per­
traktacji ceny żywności posszły znacznie w gó­
rę, jest zdaniem naszem demagogią, ponie­
waż na konferencji panowie oświadczyli, że 
nie próbowali nawet p  równać cen grudnio­
wych z teraźniejszeimi. Oświadczenie zaś zło­
żone przez p/ St. Barcińskiego. iż od propono­
wanych na konferencji podwyżek, przemysło­
wcy dalej-nie pójdą, jest w rażącej sprzeczno­
ści z wiadomościami, rozpowszechnicnemi 
przez przemysłowców. Fakt ten wskazuje wy­
raźnie na złą wolę ze strony przemysłowców, 
albowiem nie zgodzili się na wystawione przez 
Związki Zawodowe żądania, które jednak by­
ty opracowane wyłącznie na podstawie różni 
cy cen i słusznych potrzeb robotnika.

W związku z powyższe® oświadczamy, 
ża używanie nieprawdziwych komunikatów, 
jako broni ze .strony przemysłowców, pocią­
gnąć musiało ze strony robotników słuszne o- 
burzenie.

Na zwołanym specjalnym wiecu delega­
tów w dniu 20 b. m. przyjęta została uchwała, 
dotycząca wy cofania wszystkich pracu jący oh 
inazoee robotników. Postanowienie zaostrze­
nia walki jest w ścisłym związku z komunika­
tami Panów i jest na nie odpowiedzią.

Stosując się do uchwały, powziętej przez 
delegatów fabrycznych w imaniu robotników, 
Uwiadamiamy, że począwszy od piątku zrana

Późnym wieczorem otrzymaliśmy nastę­
pujący telefonogram s Łodzi:

Rokowania pomiędzy przemysłowcami a 
Komisją Międzyzwiązkową połączonych robot­
niczych Związków włóknistych zostały po­
nownie nawiązane.

Narady odbędą stę w poniedziałek Pro- 
klamowany strajk generalny narazie został 
odłożony/

Nietykalność poselska
w szponach p. Grzędzielskiego i Sp.

Chlaśnięcia.
„Grabsio", jako „Ryszard III.*

...„Konia, kamratv, feonia!.« Królestwo za
konia!" —

Tak ryczy „prezes" —• „Grabsio", nowy „Ry­
szard Trzeci",

Widząc, że razem z N.-D. „na tob", bracie, leci, 
Że cały próstige *) jego nie wart nawet „gro­

mią"!...

Kiedy ..zawita?" do nas „wysr." % N.-D. stary, 
Wywiesił na Bristolu, ach, aż dwa sztandary. 
Niby to mając u nas „precdstawiać"Entente,ę, 
Jakby się stając pr.cz to Polski „okupantem"!

Była w tym „geście" „Grab.ua" „echł" — en­
decka buta,

Co, „frajerze", „skomliła" wprosi o „Chla­
śnięć" knuła!... 

A teraz memu „cięciu" znów odbiera siłę 
Żal nad „Grabsiem", te chociaż o jedną

kobyłę.
•

Błaga wszystkie potęg! tej ziemi i niebu!... 
Przecież trochę litości w sercu mieć potrzeba!.. 
N.-D., jak byk w arenie, leży powalona,
I już tylko ksiądz Kaźmierz ją tiuli do łona!...

...Już skończyły się twojo „dni Aranjuezu**) 
W Polsce, luba Endecjo!.. Niby klown, z tra­

pezu
Spadłaś, coraz to nowe „machając" kodółlr!^ 
Polska już się powiała na was, o, „aniołki"!.-

Josocze na „powrót" Romcia rachujecie może, 
Któremu „zapalenie phie“ już snadź obrzydło! 
Próżna złuda!-. Wasz „Cavour" tyle wam

pomoże,
Oo „ma fest" umartemu, „frajerze", kadzidło!.-

Wacław Wolski
*) baczenie.
•*) Wyro. Araobucau.

iśii gi <3^

Plebiscyt Warmiński.
„Ekspozytura Warmińskiego Komitetu 

Plebiscytowego (Warszawa, Czackiego 25) 
wzywa wszystkie osoby, urodzone przed 1-ym 
stycznia 1900 r. w jednym z następujących 
powiatów państwa pruskiego: Kwidzyn (Ma­
ri enwerder), Sztum (Stuhm), Malbork (Ma- 
rieuburg) i Susz (Rosenberg) w Prusach Za­
chodnich, oraz Olsztyn (Allensteie) i Reszel 
(Roessel) w Prusach Wschodnich, by nie­
zwłocznie zgłosiły się, jako uprawnione do 
wzięcia udziału w plebiscycie, do rzeczonej 
Ekspozytury Warmińskiego Komitetu Plebis­
cytowego z podaniem imienia, nazwiska, 
miejsca ora® dnia urodzenia".

M a t  ks. R liisk ie g i
Ministerjum Pracy, jadro instytucja polity­

ki społecznej jest solą w oku nietylko reakcjo­
nistom czystej wody, ale i innym zamaskowa­
nym filantropom, wodzonym na pasku przez 
wrogów reformy społecznej. Niedawno ledwo 
udało się utrzymać sprawę emigracji przy Mi- 
niaterjum Pracy, na którą szczególną zwróciła 
uwagę nasza prawica. Obecnie atak ponawia 
się znowu, ale w inny, bardziej skombino- 
wany sposób, zażywając porta ks. Bliaińsine­
go, którego protegowany p. Pawlikowski ma 
być mianowany wice-ministrem. P. Pawlikow­
ski mógł być dobrym kierownikiem „Jura" 
(urzędu powrotu jeńców), ale na wioe-mini- 
stra nie ma zgoła żadnych kwalifikacji. Czyż­
by dlatego miał zostać wice-ministrem, że po 
zwinięciu „Jura“ ks. Blidński chce mu dać 
posadę? Ależ owszem — tylko, że stanowisko 
wioe-mlnistra nie jest zwykłą posadą, na któ­
rą można pchać zaprzyjaźnionego urzędnika 
w braku innej posady. A może ks. Blizińsla 
chce w ten sposób przygotować sobie grunt do 
wyłączenia swego działu z Min. Pracy i utwo­
rzenia osobnego Ministerjum, o czerń oćdawn* 
marzy?

W „Suwerennym" Sejmie polskim niema 
osobnej komisji nietykalności poselskiej. Jest 
połączona komisja nietykalności i regulami­
nowa, czego niema nigdzie na świecie, bo łą­
czy ona czynności zgoła różne. Z tej też przy­
czyny nie mamy do dziś dnia stałego reguła- j 
mimu sejmowego, chociaż braki tymczasowe­
go są aż nadto dla wszystkich widoczne. 
Ale komisja regulaminowa nie ma czasu na 
zajmowanie 9ię regulaminem, bo zajmuje się 
— nietykalnością poselską.

A jak się zajmuje, tego mieliśmy dowód 
na onegdajszem jej posiedzeniu.

Poseł Grzędzielski (piastowiec) łaska­
wie zajął się referatem w sprawie zażądane­
go przez prokuratora wydania sądom posła 
tow. Perła. Chodziło hi o t. zw. „przestęp­
stwo" prasowe, „popełnione" przez posła 
Perlą w charakterze redaktora „Robotnika". 
P. generał Listowski, o którym kilkakrotnie 
mieliśmy sposobność pisać w „ R o b o t n ik u "  i  
który znany jest również z interpelacji po­
słów socjalistycznych, uczuł się obrażony no­
tatką w „Robotniku" p. n. Żandarm gen. Lt- 
stowskiego. Zwrócił się więc do prokuratora 
ze skargą, prokurator zwrócił się do Marszał­
ka, Marszalek do komisji nietykalności.

Zwyczajem jest że, gdy sąd żąda wyda­
nia posła, komisja powierza referat członko­
wi komisji ze stronnictwa tego posła. Ale p. 
Grzędzielski nie zastosował się do tego zwy­
czaju, ponieważ chodzi o socjalistę. Podjął 
się referatu w sprawie tow. Perła.

A referat jego polegał na wyrażeniu opi- 
nji, że Vomisw powinna wydawać ssdrnn 
wszystkich posłów, którzy podpisują pfema, 
jako naczelni redaktorowi©! P. Grzędzielski 
bowiem jest zdania, że tego nie powinno być.

Poseł Pu lek, zwalczając ostracyzm p. 
Grzędzielskiego, wskazał, że podpisywanie 
pism przez posłów jest jednym ze sposobów 
walki o wolność prasy. Wolność prasy zgoła nie 
jest u nas szanowana, prasa narażona jest na 
szykany i prześladowania. Wobec tego zrozu­
miałem jest, te poseł, który rzeczywiście pi­
smo redaguje, pismo też podpisuje. Z drugiej 
strony komisja nietykalności poselskiej nie 
jest instytucją policyjną do ścigania posłów. 
Każdą sprawę należy rozważać zosobna w 
myśl zasad nietykalności poselskiej.

Od siebie dodamy, te p. Grzędzidski jest 
oryginalnym myślicielem i niemniej orygi­
nalnym prawnikiem. Poseł, podpisujący pi­
smo, korzysta ze swego prawa, jak każdy 
pełnoletni obywatel Rzeczypospolitej; żadna 
ustawa mu tego nie zabrania. Niema ustawy 
— a więc p. Grzędzielski sam chce być u- 
stawąl! Uważa za ndrożue podpisywanie 
pism przez posłów — a więc oddawać ich 
sądowi i  zamkniętemi oczami na każde żąda­
nie!!

Ciekawiómy tylko, czy p. Grzędzielski tę 
swoją zasadę zastosowałby także do swoich 
kolegów partyjnych, gdyby ci popełnili Ja­

kieś „przestępstwo prasowe"? Bo niekoni©». 
czole trzeba podpisywać pismo, aby popełnić 
takie „przestępstwo". Wystarczy jakiś arty­
kuł czy notatka, podpisana prze® posła. Czy 
p. Grzędzielski tak sobie, bez ceremonji, a 
zamkniętemi oczami, nie badając sprawy, 
oddałby sądowi np. p. Witosa?

Komisja ni© podzieliła wywodów p .  
Grzędzielskiego. A jednak posła tow. Perła 
uchwaliła wydać sądowi — jeżeli się nie 
mylimy — 7 głosami przeciwko 2 (6-iu człon­
ków komisji było nieobecnych). Sprawy wca­
le nie badano, tow. Perl wcale nie był zawia- 
domiony, że komisja ma tę sprawę rozważać, 
nie pytano go wcal9 o wyjaśnienia. Owej 
większości wystarczało, ź9 chodzi o socjaiis.ę 
— 'aby z lekkiem sercem przejść do porząd­
ku dziennego nad taką błahostką, jak niety­
kalność poselska. _ . . .

Na tern samem posiedzeniu stała się rzec* 
o wiele jeszcze skandali czniejazia.

Sąd zażądał wydania posła tow. Dobro­
wolskiego za przemówienie jego w Szczuczy­
nie. Całe oskarżenie oparte było na doniesie­
niu sierżanta policj', który mowy tow. Dobro- 
wolskiego wcale nie zapisywał, tylko się jej 
przysłuchiwał. Sierżant ów — jak nas objrśnił 
tow. Dobrowolski — z natury rzeczy musiał 
być świadkiem stronnym, gdyż w przemówie­
niu swojem tow. D. wwpomniał i o jego spraw­
kach. Sierżant ten pootwierał i czytał wszyst­
kie listy, przychodzące do Oddziału Związku 
rob. rolnych. I oto na podstawie tego policyj­
nego doniesienia starostwo zwraca eię do Min. 
Spraw Wewn„ Min. Spraw Wewn. do Min. 
Sprawiedliwości, Ministerjum Sprawiedliwo­
ści do Marszałka, Marszałek do Komisji „nie­
tykalności".

I sierżant, który cały len aparat wprawił 
w ruch, odniósł zwycięstwo. Komisja „niety­
kalności" odrazu uwierzyła owemu sierżanto­
wi, te tow. Dobrowolski popełnił jakąś zbrod­
n i ę  —  | 5  glosami przeciwko 4~m postanowi­
ła wydać go sądowi!!!

P od k reślić  zaś tu jeszcze należy, *e prze­
mówienie tow. Dobrowolskiego było sprawo*, 
daniom poselski cm. ta które wogółe na mocy 
ustawy nie irelno do odpowiedz.taJno-
«*»!” . *.Ale tow. Dobrowolski jest socjalistą. Zna­
lazło się Więc 6-iu „sprawiedliwych" posłów, 
którzy wbrew ustawie, ale zato na podstawie 
sertaoćkiogo raportu chcą go oddać w ręce
sprawiedliwości-

Chyba tylko komisja Dumy oawriej roo- 
gki stać na takim poriomi© — bo w żadnym 
innym Sejmie byłoby to niemożliwe.

Oczywiście, wnioski komisji muszą J e »  
o o  przejść prac® Sejm.

Zobaczymy, oo Sejm postanowi, czy oo s 
taką samą lekkomyślnością pogwałci niety­
kalność poselską socjalistów, jak komisja „nie­
tykalności"—

-i j.ni" YTu-br-r— '

Obrady Sejmowe:
Sesja trzecia. —- Posiedzenie 140.

Główna uwaga Izby na wczorajszem po­
siedzeniu skupiła się, raecz zrozumiała, na 
mowie tow. Daszyńskiego. Przyjętym w par­
lamentach zwyczajem uzasadnił z okazji pier­
wszego czytania budżetu stanowisko klubu 
naszego do całokształtu polityki rządu. Ostro 
rozprawił sdę na wstępie z samym budżetem, 
będącym raczej fantazją moralisty, aniżeli śd- 
slem zestawieniem cyfrowem, następnie tow. 
Daszyński szeroko omówił politykę zagranicz­
ną i wewnętrzną rządu, chloszcząc niedołężną 
dyplomację polską, wyjaśniając znaczeme 
wojny na Wschodzie i rolę, jaką ta wojna mo­
le i powinna odegrać w stosunku do narodów 
sąsiednich; wytknął różnicę programów pokojo­
wych demokracji i  reakcji endeckiej, podkre­
ślając bankructwo wszelkich haseł imperiali­
styczne - zaborczych wobec nieprzepartych dą­
żeń wyzwoleńczych ludów ościennych.

W dziedzinie polityki wewnętrznej mówca 
wysunął na plan pierwszy konieczność uchwa­
lenia konstytucji, której brak pro wad® do po­
twornego zjawiska stosowania kodeksu karne- 
g~> zaborców wobec obywateli polskich. Potem 
obszernie zajął rtę sprawą bolączek gospo­
darczych, trapiących kraj i strajków, jako nie­
uniknionego następstwa wciąż rosnącej dro­
żyzny. Tow. Daszyński dowcipnie! cięto roz­
prawił się z bohaterami z S. S. S„ stając w ©- 
bronie robotników i prawa strajku, jako nie­
zbędnej broni w waloe z przemocą kapitału.

Wobec pogłosek o możliwości udziału par- 
tji naszej w rządzie tow. Daszyński oświad­
czył co następuje:

„Stwierdzam, że ani my nikomu, ani nikt 
nam nie proponował najmniejszej możliwości 
udziału w rządzie. Dla prowadzenia wojay 
żaden socjalista nie wejdzie do rsądji, tyłko dla

wywalczenia demokratycznego pokoju, demo 
kratycznej konstytucji, Babezpieczeuia wyży­
wienia mas. Być może, te  trzeba będzie wy­
tężyć wszystkie siły, aby skończyć wojnę, za­
wrzeć dobra pokój, wywalczyć konstytucję, za­
bezpieczyć 'kawałek chleba masom -  wów- 
ems w rządzie czy poza rządem każdy Kiaj* 
dr© nas na posterunku, jeśli będzie chodzi** 
o prawa Polaki i ludu pracującego".

Jak zawsze podczas przemówień tow. Ddk 
szvń*kiego, tak też i weno raj. kilku posłówo  
gorętszej .krwi dawało upurt swym reakcyj­
nym upodobaniom pomocą ustawicznego 
.przerywania mówcy. Popisywali się więc ks. 
Lutosławski, la. J>d©nni©ld (zawodowy akom- 
panjator mów tow. Daszyńskiego), a szczegól­
nie la. Msctojewic*, który wefewi! się wczoraj 
tom, że na wspomnienie tow. Daszyńskiego o 
straszliwym ucisku ze strony caynowników ro- 
•yjrttśch, zawołał: wcale me!

giceerą wesołość wywołała scena, kiedŷ  
pos. endecki Załuska zarzucił tow.
skiemu wywieszeni© c z e r w o i w ^ o  szt«ndan 
zamku w "Warszawie, e  tow. .
miejsca b»wolał: to nie on, to ja wywi

Wrcsacie wapomnćeć wypada o ja c h ó jr i

hiwsT pollukę I
tyczną b o l s z e w ik ó w ,  ale r a t o  w ™ e b e r p i c « n ą  

histerię- tisłysrał, ie  mówca rt®je 
w obronie prawa strajku. Skakał z miejsca, 
w y k r z y k iw a ł  * wyrzucał rękoma, siadał na 
ch w ilę , by po kilku oowy-ch ruchach ®nów sAio- 
czyć z miejsce i praerywać mówty, a i ton mu­
siał uspokoić wzburzenie uczuć j zaburzenie 
myśM ntchJiweao na ciele p. Anusia.
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Początek posiedzenia o godz. 11-ef.
Po odczytaniu interpelacji odesłano bea dysflda- 

8 ustaw, przedłożonych przes min. Skarbu, m. ta. 
o dalszej emisji biletów P. K. K. P. na 6 mctljardów 
marek.

Dalsta rozprawa bndśetowa,
po*. Wojdaliósld (Zjeda. Nar. Lud.) rozpoczyna

od tego. to nazywa rząd Moracaewskiego „łagodnie 
wyrażając się, jednostrontiyni". za to rząd Paderew­
skiego byl wszechstronny, tak samo, jak obecny. 
Wogóle mówca zadowolony jest a działalności rzą­
du. Przechodząc do sprawy budżetu mówca pod­
kreśla takt, że »/« budżetu pokryć tirzeba zapomocą 
pożyczek i emisji biletów, ale a aumy wydatków 
mówca wygodnie „odciąga" pozycje 18 miljairdów 1 
11 miljard. na wojsko i aprowizacją, jako poayeje 
nadzwyczajne

Mówca żąda systemu wysokich podatków, ale 
nie mówi jak i od kogo one mają być ściągane; do­
maga się sprawnego aparatu urzędniczego, podnie­
sienia produkcji Polska winna być „prosta 1 przej­
rzysta (?)“

W sprawie celów polityld wschodniej mówca 
mimo to należy do partji p. Skulskiego i zapewnia 
o zaufaniu swem do rządu, wypowiada się jednak 
®a programem endeckim: włączenia do Polski bez­
pośrednio i całkowicie ziem ciążących ku Polsce i 
nlee.ngażowania się zbrojnie w sprawie Ukrainy.

Zabiera glos tow. Dassyóski, którego mowę na 
imnem podajemy miejscu.

Min. Grabski usiłuje prostować niektóre punk­
ty mowy tow Daszyńskiego Zaleca on cierpliwość, 
albowiem Polska nie może w ciągu 1 % roku na­
prawić tego. co 150 lat zepsuły. Dziwi się twierdze­
niu. że bolszewicy obalili carat albowiem bolsze­
wicy, twierdzi p. Grabski, mordowali łych co przy­
służyli się do zrzucenia rządów carskich, dlatego 
też mówca nie widzi nic złego w stosowaniu u nas 
paragrafów prawa z czasów carskich wobec ludzi 
sympatyzujących z bolszewikami; mówca przyzna­
je, te  poczynił zmiany osobiste w urzędzie nafto­
wym. ale dla dobra państwa, skutki tych zmian po­
każą się późnie) Wreszcie mówca oświadcza, łe  na 
poprzedmiem posiedzeniu uciekł się do apelu pa­
triotycznego. ponieważ rzeczowe wywody w spra­
wie budżetu wygłosił już dawniej, a posłowie chęt­
nie słuchała mów patriotycznych.

Poe. Wichłióski (Ch - D.) skarży się na szereg 
ponwiieiezych niedomagać, na nadmiar urzędów ł 
rozwielmnźmienie prołefoeii, chce on aby robotnik, 
który ..chce zwiazać swój byt z bytem społeczeń­
stwa" znalazł pomoc e  streny raądu. Chce także 
przyłączenia Wilna, Grodna 1 t. d.

W imieniu swego klubu mówca podkreśla, łi 
nie może żywić do rządu tego zaufania, jakie żywił 
do tego czasu

Na tem rozprawę odroczono.
Odesłano do komisji oagłe wnioski: pos de 

Rossę ta w sprawie umiędzynarodowienia portów i 
rzek prze® Ligę narodów, poe. Kiernfka w sprawie 
przedłużenia mocy obowiązującej ustawy w spra­
wie ochrony drobnych dzierżawców rolnych.

Po krótkiem uzasadnieniu przez posła Gdyka 
nag’ośd wniosku jego w sprawie stawu zasiewów, 
nagłość uchwalano i przyjęto sam wniosek.

Następne posiedzenie we wtorek o g. 4 po poi.

Gil niedzieli Ga .
Po blisko miesiąc trwających for]ach 

świątecznych suwereni sejmowi wrócili do 
pracy ustawodawczej. W ciągu czterech tygod­
ni, spędzonych wśród swoich wyborców, zdała 
od komisji i podkomisji, konwentów i bloków, 
pertraktacji m i ędzyst ro n n i czy ch t intryg mię­
dzypartyjnych, posłowie wypoczęli, podrepero­
wali nadwątlone zdrowie i z świeżym zaso­
bem sił zabierają się do pracy.

Czy wszyscy suwereni wrócili wywczaso- 
wani? Podobno — nie. Po suwerenie Witosie 
znać pewne sfatygowanie po arcyniegościn- 
nem przyjęciu, jakiego doznał w Kolbuszowej 
ze strony niewdzięcznych wyborców. Nietęgie 
żniny przywieźli z sobą takie posłowie Krężel 
i Maślanka, dla których Radomyśl stal się tem, 
czem dla Mahometa Mekka; musieli stamtąd 
uciekać. Gdzie ukryje się poseł Krężel — jeszr 
cze niewiadomo. Suweren Maślanka obrał so­
bie za Medinę... delegację ekonomiczną, do 
której się gwałtem wcisnął

Naoczni świadkowie opowiadają, że rado- 
myscy wyborcy, goniąc uciekających SUW ©re­
nów, wygrażali się:

— Poczekajta wy, uchwalta ino konstytu- 
eyjom. to z wami pogadamy.

— Nie głupiśma — odpowiadali, zdwaja- 
jąc szybkość, posłowie — zobaczyła wy kon- 
stytucyjom, ale... na ruski miesiąc.

Po feriach świątecznych wróciła również 
do „pracy" w Sejmie J. W. Pani Enludecja. 
Leciwa i zębem czasu mocno już szarpnięta 
niewiasta ta pojawiła się w Izbie Ustawodaw­
czej w nowym wiosennym kapelusiku „h la 
Oposition", w którym niebardzo jej do twa­
rzy. I niema czemu się dziwić. Tyle lat widy­
waliśmy ją zawsze i wszędzie w jej skromnym 
kapeluszu „ft la Ugoda", ie  doprawdy trudno 
narazie do jej nowego stroju przczwyzaić się. 
To też najserdeczniejsze przyjaciółki Enlude- 
cjj ostrzą sobie na niej ząbki i stronią od niej. 
Biedaczką, jak może, wysila się, by ukryć za­
kłopotanie, robiąc unef bonne mine ft mauvais 
jen (wesoły wyraz twarzy wobec niepowodze­
nia), ale każdy bezstronny obserwator musi

przyznać, ie  o d o s o b n i e n i e  Ealudecjd 
wcale nie jest w s p a n i a ł e m .

Pewien poseł w sutannie w niepowodze­
niach Enludecji widzi palec Boży.

— Kogo Pan Bóg chce ukarać, temu ro­
zum odbiera — twierdzi ksiądz-poseł — więc, 
kiedy miara przewrotności 1 matactw grzeszni­
cy tej przebrała się, P»n Bóg postanowił ją 
ukarać, lecz znalazł się w kłopocie: nie mógł 
jej zabrać rozumu, którego nigdy nie posia­
dała. Zabrał jej tedy tę trochę sprytu, przebie­
głości i zdolności intryganckich, jakiemi po­
sługiwała się, często z powodzeniem, w ciągu 
długiego żywota.

Pilnie obserwując wszystko, co się woko­
ło nas dzieje, należy przyjść do wniosku, że 
karę, o któroj mówił ksiądz-poseł, trybunał 
niebieski oetatniemi czasami dość często sto­
suje. Spada ona na przeć'ęHy©h śmiertelni­
ków, jak i na możnych tego świata, na ludzi 
świeckich, jak t na osoby duchowne. Bo jak­
że inaczej objaśnić klątwę rzuconą przez bi­
skupa krakowskiego na „Klątwę" Wyspiań­
skiego, na której ks. biskup Sapieha, niezem 
u**’’hot -oęyjski, nakreślił „niedozwoleno cen- 
zuroju"?

Miną wieki f „Klątwa", ten klejnot w ko­
ronie piśmiennictwa polskiego, będzie zawsze 
rozsiewał blaski wielkiej poezji 1 nowe r>oko- 
lenia fascynował ogniami natchnienia. Przej­
dą stulecia i z wawrzynowego wieńca Wys­
piańskiego ani jeden listek nie uschnie, jak 
nie zgaśnie w pamięci potomnych imię Sło­
wackiego, którego świętych prochów inny bi­
skup, ks. biskup Puzyna nie chciał wpuścić 
na Wawel. Teraz jednak szczątki Króla-Ducha 
mają wrócić do kraju, gdzie uroczyście złożo­
ne wstaną wśród groMw królewskich na Wa­
welu.

— A biskupi?
— M o ż e  zostaną świętymi.

Roman Boski.

Organ obszarników „Dziennik Powsze­
chny" srodze obrusza się na to. że dzięki usil­
nym staraniom Związku Zawód Rob. Roln. 
udało się uzVskać u władz zapewnienie dalszej 
egzystencji dla robotników rolnych, którzy 
pozostali bez pracy 1 którzy wskutek tego za- 
grt żeni są głodem. Robotnikom tym ma przy­
sługiwać pierwszeństwo do wydzierżawian a 
parcel ziem, leżących odłogiem, a oprócz te­
go mają oni otrzymać pomoc w gotówce na za- 
goapoda rowanie.

Zdawałoby się, te wszyscy powinni się 
ucieszyć, iż masy wyrzuconych na pastwę 
głodu robotników otrzrmaią warsztat pracy, te 
zapobiegnie się szerzącej się masowo emigra­
cji z Polski wolnej 1 niepodległej. Ale obszar­
nik nie po to wydala robotnika od siebie, aby 
ten robotnik znalazł gdzieindziej pracę 1 zaro­
bek. Obszarnik r/y rzuca robotnika, by ten 
szedł na poniewierkę, na .„Saksy", by rodzina 
jego m arniała. Obszarnik mści się na robotniku 
za iego należenie do Związku zawodowego, za 
to. że zaczyna poczuwać się do łączności z o- 
gólinym ruchem proleiarjatu Polski.

Organ obszarników twierdzi z obłudą iście 
obszamirzą, że pierwszeństwo do dzierżawy 
otrzymaliby ludzie, nie nadający się do roli, 
lub leniwi.

„Bo przecież nie da się pomyśleć, by z 
folwarków, czy toż większych gospodarstw 
zwalniano, choćby wskutek chwilowego braku 
pracy, właśnie ludzi najlepszych".

Otóż jeszcze raz stwierdzać trzeba, ie  ob­
szarnicy wyrzucają na bruk robotników zorga­
nizowanych w Związku Rob. Rolnych, a więc 
nie za lenistwo i nie za to, jakoby nie nada­
wali się do roli.

Wzywanie wobec tego rządu, aby „wpro­
wadził jakaś kontrolę" nad mającymi otrzymać 
pomoc, jest prowokacją obszarniczą, chęcią 
wywierania nacisku na rzad ze strony boi sze­
wcujących obszarników. Kontrola dostateczna 
odbędzie się ze stromy Związku Rob. Roln., 
jak to wyraźnie zaznacza okólnik Zarządu 
Głównego.

A więc, panowie obszarnicy, nie prowo­
kujcie robotników, nie wywołujcie wilka i  
lasu

KrenPa polityczna.
Jak się dowiadujemy, układ między Rzą­

dem Polskim a Ukraińskim uznaje Niepodle­
głe Państwo Ukraińskie i Rząd Petlury, jako 
Tymczasowy Rząd Ukraiński. Zachodnie gra­
nice Ukrainy w układzie są ustalone (podob­
no Polska zatrzymuje na stałe 2 1 pół powia­
tu), wschodnie zaś granice będą ustalone na 
podstawie wyników rokowań z Rządem- So­
wieckim. Do gabinetu ukraińskiego wejść ma 
dwóch Polaków.

*
* *

Z powodu wiadomości świeżo og’oszcmych w 
prasie polskiej Poselstwo Amerykańskie og’asza 
oficjalnie następujące zawiadomienie Amerykań­
skiego Rządu.

„Rząd Stanów Zjednoczonych nic nie wie o 
przypuszczalnej sprzedaży Rosji 400 lokomotyw. 
Wszelki układ, który przypuszczalni onsedstawi-

clele firm amerykańskich mogli byli zrobić, fest bez 
sankcji Rządu i bez znaczenia, bo żadna Licencja 
wywozowa nie była dana sowieckiej Rosji!".

Telegramy.
SQD7fioiRat Polskiego M o  f i g a M g o

‘ Waiszawa, 24 kwietni*.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go 2  dnia 24 kwietnia 1920 r.:
W obszarze Prypeci nieprzyjaciel doko­

nywa w dalszym ciągu przegrupowań, podsu­
wając swoje oddziały ku naszym pozycjom 

• Odnowiony ata/k czerwonych oddziałów 
w rejonie SzaeiUri został krwawo odparty.

W rejonie Witebska koncentruje nieprzy­
jaciel n owo przybywa i ąc o silne rezerwy.

Na Litwie i na Podolu niema zmian.
Zast. Szefa Sztabu Generalnego 

(—) KuDńsH, pułk. Szt. Gen.

9 Si
Londyn, 24 kwietnia- 

(P. A. T.). „Daily News" dowiaduje snę, 
że w San Ramo znajdują się przedstawiciele 
Rosii sowieckiej, którzy rozpoczęli konferencję 
z premjerami państw sojuszniczych.

Wiedeń, 24 kwietnia.
(P. A. T.). (Radjo). Wiedeńskie biuro 

krresp. podaje z San-Remo za ,.Vossische 
Ztg.*‘, że na wczorajszem wleczomem posie­
dzeniu konferencja ustaliła granice Turcji w 
Europie d»> linii Ozaialdtv. Obie części Tracji 
przyznano Grecji, która obecnie rozciąga się 
aż do morza Czarnego t obejm u te także Adrja- 
nopol. Bufgarja otrzyma przywileje gospodar­
cze przy ujściu Marycy.

Walcz, 24 kwietnia.
(P. A. T.). (Radjo). Z San Remo dono­

szą: Podług wczorajszej decyzji Rady Naj­
wyższej przypada Smyrna wraz z okolicą 
Grecji, po/.osfaje jednak, pod zwierzchni­
ctwem Turcji. Port przy równoczesnem rów­
nouprawnieniu wszystkich narodowości bę­
dzie umiędzynarodowiony. Sadownictwo bę­
dzie wykonywane przez Greków. Mieszkań­
cy Smyrny wolni są od wszelkich obowiąz­
ków wojskowych. Własny parlament roz­
strzygnie. czy Smyrna ma rządzić się powyż­
szym statutem, czy też zostać przyłączoną do 
Grecji. Na źadanie Ligi Narodów decy’fa te 
będzie stwierdzona przez plebiscyt Grecja 
przyrzekła wvmiane, względnie neutral izację 
grupy wysp leżących na północ od Kortu.

Wiedeń. 24 kwietnia.
(P. A. T.). (Radiotel.) Wiedeńskie Riuro 

Koresp. donosi: Przez niedyskrecję „Matin‘a" 
dowiedziała się prasa niemiecka o możliwości 
zaproszenia kanclerza Rzeszy na konferencję 
w San Remo. Powszechnie twierdzą, te podo­
bna myśl powstała przy porozumieniu się 
Lloyda George'a z Nittim.

k i t !  M a  tie m inii.
Lyon, 24 kwietnia- 

(P. A. T.). (Radjoteł.). Galib Kemal, da­
wny przedstawiciel Turcji w Atenach, który 
obecnie przebywa w Sao Remo oświadczył 
korespondentowi „New Jork Herald'a", że 
naród turecki nie pczyimie projektu traktatu 
p k. j^weg. i gidów jest rozpocząć nową woj­
nę w obronie granic Turcji. Venizelos jest 
największym nieprzyjacielem Turcji i w prr.e- 
ciw-eństwie do b. króla Konstantego jest naj­
zaciętszym przeciwnikiem zbliżenia się obu 
krajów.

Lot) M a .
Wiedeń, 24 kwietnia. 

(P. A. T.). (Radjo). Wiedeńskie biuro ko­
resp. podaje ze Sztokholmu: Rząd szwedzki 
postanowił pozostawić Kappa na wolnej sto­
pie pod warunkiem, że nie będzie uprawiał 
żadnej polityki i nie będzie utrzymywał sto­
sunków politycznych.

Deski Kali m ar.
Wiedeń, 24 kwiie-trata.

(P. A. T ). (Radjotel). Według „Reichs- 
post" chrześcijańska partja socjalistyczna wy­
stosowała memoriał do znanych osobistości an­
gielskich, w którym prosi o pomoc przeciw 
białemu tenorowi czeskiemu na Slowaczyżnie. 
Memoriał ten podpisany jest przez Niemców, 
Słowaków i Węgrów.

Wjfok i  moTft't U l a n .
Poldhu, 24 kwietnia. 

(P. A. T.). (Radjotel.). Z Paryża donoszą: 
Trybunał najwyższy uwolnił wczoraj większo­
ścią 40 przeciw 28 głosów Caillaus od zarzutu 
zdrady stanu \ porozumiewania się z nieprzy­
jacielem. Natomiast większością 150 głosów 
przeciw 91 uznał go winnym korespondowania 
z nieprzyjacielem. Wyroili będzie ogłoszony 
dziś.

Ha M iw a tl.
Olsztyn, 24 kwietnia. 

(P. A. T.). Wobec zupełnego wstrzyma­
nia się tutejszych instytucji polskich od pra­

cy plebiscytowej zapanowała wśród Niemców 
konsternacja. „Ostdeutsche Nachrichten" pi­
szą w artykule wstępnym, że wobec ustawicz­
nego rozbijania wieców polskich przez Niem­
ców sprawa niemiecka popsuła się i na wcze­
śniejszy termin plebiscytu, czegoby sobie 
N'emcy tyczyli, niema co liczyć: data plebi­
scytu przesunięta zostanie zapewnie dość 
znacznie na czas późniejszy.

Itiajk na Siatka ( i m i M i n
Cieszyn, 24 kwietnia.

(P. A. T.). Nauczycielstwo polskie z po­
za linji demarkacyjnej uchwaliło trzydniowy 
strajk w dniach 26, 27 i 28 b. m. na znak pro­
testu przeciw rozporządzeniom szkolnym ko­
misji międzynarodowej, wydanym w dniu 16 
b m. Nauczycielstwo polskie, podlegające pre­
fekturze polskiej, uchwaliło solidaryzować się 
z powyższą akcją, w poniedziałek Łatem roz- 
pocznie się trzydniowy strajk na Śląsku vre 
wszystkich szkołach polskich iudov.^vh, śred­
nich 1 zawodowych.

Pnesileole u  GUrnym Slash.
Bytom, 24 kwietnia.

(P, A. T.). Z Wrocławia nadeszła wiado* 
imość, że odbyto się tam zebranie niemieo 
ikiego związku „Heimattreue Oberschlęsien". 
<Na zebraniu tem obecny był także przedsta­
wiciel Ministerjum Spraw Wewnętr/mych w 
Berlinie. Omawiano sprawę akcji zbrojnej na 
Górnym Śląsku. Przedstawiciele Górnego 
Śląska oświadczyli, te liczą na rady robotni- 
<cze w kopalniach i hutach, Jako na siły, któ­
re będzie można wysunąć naprzód przeciw 
koalicji. Zapewniali oni, te Niemcy mają 
broni na Górnym Śląsku pod dostatkiem, bra­
kuje im tylko pieniędzy. Zalecali następnie 
wspólnna kasę dla wszystkich partji i organi­
zacji niemieckich. Podnosili też wielkie za­
sługi komunistów niemieckich dla sprawy 
narodowej niemieckiej na Górnym Sląaku i 
omawiali także sprawę niemieckich bojówek 
plebiscytowych.

Zebrani uchwalili: podwyższyć pensję
członkom tych bojówek.

Bytom, 23 kwietnia-
(P. A. T.). Na Górnym Śląsku zanosi tdę 

na nowe bardzo poważne przesilenie.
Komisja koalicyjna zapowiedziała w swej 

odeawie w chwili objęcia rządów na Górnym 
Śląsku, te nastąpi dla tego kiraju „Era wolno­
ści 1 spra wi edli w< iści" i te język p-żstol bed zł* 
i  niemieckim traktowany na równi w urzędo­
waniu ł w calem tydu publicznem. Obiecała 
też Polakom, ie  laodraci zostaną usunięci, a 
ich miejsce zaijuią koalićyjni naczelnicy po­
wiatów, którym do pomocy przydzielony bę­
dzie jeden komisarz polski i jeden niemiecki. 
Również ..Sirherheitswrbr" przyrzekła usu­
nąć, a zastąpić ją żandarmerią krajową, złożo­
ną z Polaków i Niemców w stosunku do naro­
dowości mieszkańców w danej miejsrowośd. 
Wszystkie te obietnice pozostały jednak do­
tychczas przeważnie na papierze lub w sfero© 
dobrych może chęci. Ki ody Niemcy zagrozili 
strajkiem generalnym, który ni* byłby się ab­
solutnie udał, gdyż robotnicy polscy oświad­
czyli się przeciw niemu, komisja poddała się 
presji niemieckiej. Po mim- tego jednak ko­
misja rządząca ustąpiła wobec żądań niemieo- 
kich, ni* porozumiawszy stę naprzód ■ Pola­
kami, wobec których komisja poczyniła przed­
tem pewne zobowiązania. Zaszły następnriące 
faikty: Robotnicy i urzędnicy niemieccy doma­
gali się zastosowania na Górnym Śląsku usta­
wy o t. zw. radach zakładowych. W k a id era 
przedsiębiorstwie przemysłowem i rokiiezetn, 
zatrudnię iącem eona jurniej 8 robotników i o- 
rzędmików, pracobiorcy tworzą radę zakłado­
wą, która wobec procodawoó - t Państwa ma 
czuwać nad moralnemi i materjalnemi spro- 
wamj pracobiorców. Komisja koalicyjna o- 
świadczyła urzędowo, iż na te wyborv się ni* 
zgodziła, gdyż według postanowień Rady Naj­
wyższej wszelkie ustawy niemieckie uchwalo­
ne po 28 czerwca 1919 r. (data podpisania 
przez Niemcy traktatu pokojowego) nie mogą 
być urzeczywistnione na teren*c§ plebiscyto­
wych.

Robotnicy polscy oświadczyli «tę prze­
ciw tym radom, także z powyższej zasadni­
czej przyczyny, a powtóre dlatego, że widzieli 
w tych radach początek bolszewizmu nie­
mieckiego. To stanowisko robotników pol­
skich przedstawili gen. Le Rond‘owi repre- 
zentaei polskich organizacji robotniczych,, tak 
narodowych, jak socjalistycznych. Stanęło na 
tem, ie  wybory się nie odbędą. Tymcza­
sem Niemcy nie wiele robie robili z tego za­
kazu l nie licząc się z komisją, dokonali Wy­
borów z dość licznych zakładów do tych rad 
zakładowych, a kiedy spotkali stę wreszcie z 
wyraźnym zakazem i oświadczeniem komi­
sji, że wybrane rady nie mają znaczenia, u- 
rządzUi w zeszłą niedzielę, 18 b. m w róż­
nych miejscowościach Górnego Śląska wiece 
robotnicze i urzędnicze z żądaniem ,by komi­
sja rządząca zastosowała bezwarunkowo na 
Górnym Śląsku ustawę o radach zakłado­
wych. Dnia i9 b. m. ndali się delegaci partji 
niemieckich do gen. Le Rond‘a, by przedsta-
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POŻYCZKA DŁUGOTERMINOWA będzie mph«ma w przeotagu 45 lat od daty wypuszczenia prze* wylosowanie jej o&HgacJI 
POŻYCZKA KRÓTKOTERMINOWA będzie spłacona w przeciągu lat

\rw$gą,*r i’ • • - *■'"«* •« ' .
Stopę procentowa obydwa potyczek wynosi B od sta v*

Przy wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej pożyczka długoterminowa będzie pere rachowana po kursie o 10* wyższym od kuros, SsWcttega Sb  snakiHi
obiegowych.

Kupony obydwu pożyczek są wolno od podatków od kapitałów I rentowych', można nłm! pładć podafld państwowi.
%/   m_ ,  _  _

OBLIGACJE POŻYCZEK będą przyjmowane narównl z gotówką przez państwowe urzędy przy zapłacie za ziemię, Inwentarz 1 urządzenia, dostarczone F™*
1 KUPONY DO NICH nie przy przeprowadzaniu parcelacji i Innych reform rolnych.

mają wjzelkie prawa papierów papilarnych, będą przyjmowane w pełne] wartości noarfo&tae], Jałto wadja przy UcyfacJadS, knu«]« 
OBLIGACJE akcyzowe 1 celne, kaucje przy zawierania kontraktów ze skarbem, kwneje, składane de depozytów wszelkich Instytucji rządowycH

OBYDWU POŻYCZEK w wypadkach, gdy prawo przewiduje składanie kaucji pieniężnych, oraz będą przyjmowane bez opłaty na przechowanie przez Poi*
aką Krajową Kasę-Pożyczkową 1 Pocztową Kasę Oszczędności. f-."

Procenty od pożyczki długoterminowej są płatne na podstawie zwrotu kuponów dnia 1 kwietnia 1 1 października każdego roku, od pożyczki krótkołeratnowe}—• 
w dniach 1 stycznia i 1 lipca każdego roku.

OBLIGACJE OBYDWU POŻYCZEK BĘDĄ PRZYJMOWANE 1) Pożyczki będą udzielane do wysokości 80* nominalnej wartości 
przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową 1 jej Oddziały

D 0 L 0 M B A R D 0 W A N 1 A  2) Pożyczki te a ; oprocentowane na 5K rocznie.

Przy wprowadzeniu zamierzonej pożyczki przymusowej obligacje pożyczki krótkoterminowej będą przyjmowane narównl z gotówką po karsśe nomteelnya (stl 
aa sto), pożyczka zad długoterminowa będzie zaliczona do pełnej wysokości przy rozkładzie zamierzonej pożyczki przymusowej rentowej.

Obligacje obydwu pożyczek wypuszcza adę w odcinkach po: 100, 600, 1000, 6000 i 10000 marek polskich.

Subskrypcje przyjmą wszystkie oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, Pocztowa Kaaa Oszczędności i Urzędy Pecetowe, Easy Skarbowe S Urag* 
dy Podatkowe, Banki Prywatne, Kasy 1 Instytucje, upoważnione przez Ministerstwo Skarbu.

Do czasu wydrukowania obligacji obydwu pożyczek będą wydawane świadectwa imienne, które będzie modna przenosić da kme oaoby za zawiado* 
mieniem instytucji, która je wydała. Świadectwom tym przysługują wszystkie prawa, przyznane obligacjom.

Asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej z roku 1918, subskrybowanej w złocie, będą przyjmowane na wpłaty nowych pożyczek według kursu, ort** 
nowlonego przez Ustawę Sejmową z dnia 24 marca przez przyznanie Im kursu uprzywilejowanego w czterokrotnej wysokości ich wartości nominalnej.

wyposażając Pożyczki Państwowe w różne prawa i przywileje, z któryeh nie korzystają Inne papiery procentowo, sterojąc alf 
knałherłłtW korzystnymi dla podpisujących, dołoży wszelkich sił, aby zarówno subskrypcję pożyczek, jak i ich *P"*8

I

Ś

Ministerstwo Skarbu, 
warunki tych pożyczek zrobić jafrnaihardr* 
plaoanie procentów uczynić jaknajbardz/cj łatweml i dogodnemi dla wszystkich. f i
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W dniu 25 b. m., t. i. w niedzielę, o godz. 9 rano

w  teatrze Powszechnym,
L eszn o  ró g  Ż e la z n e j,

i i M i z i e  ś l e
ogó ln e  zeb ran ie

członków zltłokowaifcb związków
Instytucji Użyteczności Publicznej,

Gazowni, E lek trow ni, T^am w aiów , Flob* 
Miojsk&oii, T elef en&w i T ea tró w .

Sprawy pierwszorzędnej wagi — obecność wszystkich 
robotników koniecznal

ł*rić żądanie robotników i urzędników nie­
mieckich. Według pism niemieckich, prze­
wodniczący komisji przyjął ich bardzo u- 
przejmie, wyraził żal, że nie miał dotych­
czas sposobności odbyć z nimi konferencji i 
oświadczył, ie  ta ustawa zostanie na Górnym 
Śląsku zastosowana i do 1 czerwca r. b. mają 
być te wybory ukończone. W sprawie tych 
iwyborów wydać ma komisja osobne rozpo­
rządzenia. To oświadczenie ogłosiła delega­
cja niemiecka w pismach, jako ustępstwo 
komisji, komisja zaś w osobnym oficjalnym 
komunikacie podała do wiadomości, iż na ie 
wybory zgodziła się i to ich przedtem 
wcale nie zakazywała, ale zastrzegła sobie 
Jedynie rozważenie tej sprawy. Tymczasem 
taktem  jest, że komisja oświadczyła tak 
przedstawicielom polskim, jak i niemieckim, 
że na te wybory nie zezwoli. To też górno­
śląski wydział związku górników niemiec­
kich w odpowiedzi na oficjalny komunikat 
ogłosił swój, w którym twierdzi, iż nie jest 
praw dą, jakoby komisja radom zakładowym 
się  nie sprzeciwiała, przytacza daty i teksty 
Jej zakazów w tym względzie i konstatuje, że 
Oświadczenie się komisji za radami zakłado- 
*wemi jest niewątpliwem zwycięstwem nle­
tni eck i etn. Komunikat ten dodaje ironicznie 
% prawdziwą bezczelnością pruską, że ta klę­
ska jest dla komisji niewątpliwie bardzo 
przykrą, bo stara się ją jakoś upozorować, 
■ale trudno jej to przychodzi, bo jest jasne: 
„K lipp und klar“, że komisja skapitulowała 
przed groźbą strajku niemieckiego. Rozgo­
ryczenie wśród robotników polskich z powo­
d u  tego jest bardzo silne. Polscy robotnicy 
nie brali udziału w wyborach do rad zakła­
dowych tam, gdzie one się już odbyły, gdyż 
łbyłi pewni, że te wybory i tak nie będą waż­
c e . Inaczej byliby się postarali, by te rady 
nie zostały opanowano przez Niemców. To 
(dotychczasowe rady zakładowe powinny zo­
stać unieważnione, a wybrane nowe i  udziar 
lem  Polaków.

Na wniosek polskich kolejarzy miał „O- 
rędownik" kolejowy dyrekcji katowickiej być 
drukowany także w języku polskim. Wczoraj­
sze pisma niemieckie przyniosły następujący 
komunikat:

„Przedstawiciele urzędników i robotników 
kolejowych w obrębie dyrekcji katowickiej 
przyjmują do wiadomości, ie  komisja rządzą­
ca cofnęła swój nakaz wydawania „Orędowni­
ka" kolejowego także w języku polskim, a 
atgodzila się na wydawanie go, jak dotąd, tyl­
ko w języku urzędowym tej dyrekcji, t. j. ję­
zyku niemieckim. Przedstawiciele ci nie mają 
za to nic przeciw temu, by rozkłady jazdy i 
różne publiczne zawiadomienia przeznaczone 
dla publiczności ze strony dyrekcji były ogła- 
•zane w języku polslam 1 niemieckim". Buta 
i  bezczelność pruska nie mogła się lepiej obja­
wić inaczej niż w tym właśnie komunikacie 
kolejarzy. Z tego komunikatu kolejarzy wy­
nika, ie  i tu takie komisja rządząca ustąpiła 
pod groźbą strajku kolejowego zapowiadanego 
przez Niemców, który' również nie byłby się 
udał, bo polskie organizacje kolejarzy, liczące 
przeszło 10 tysięcy członków nie byłyby się do 
tego strajku przyłączyły. Sprawdziło się też to, 
«o Polacy'przepowiadali, mianowicie, że żą­
dania Niemców będą coraz większe i bezczel­
niejsze, bo taka już jest psychologia pruska. 
'Po uzyskaniu tych ustępstw Niemcy istotnie 
odbyli w Opolu i Kędzierzynie zebranie w 
eelu postawienia komisji rządzącej nowych 
iądań, a mianowicie: a) prawa urlopów dla 
(urzędników górnośląskich i prawa wyjazdu do 
Niemiec, b) prawa nieograniczonego wyjazdu 
i  przyjazdu na teren plebiscytowy, c) cofnię­
cia rozporządzenia paszportowego i legityma­
cyjnego, d) usunięcia zakazu zebrań publicz­
nych, e) zapewnienia wolności prasie (która 
dotychczas nie była ze strony komisji niczem 
krępowana 1).

Jutro, wr sobotę mają być te postulaty 
przedstawione komisji, z terminem 3-io dnio- 

4" n* danie odpowiedzi, gdyby to nie na- 
•ąpdo, to ma być postawione komisji 24 o 

KO stra t  ulłi,n®*u,T1 1 tMtpOwiodSą generalne- 
rwi<, i ,-U' widząc na co się zanosi na

otychczasowych doświadczeń, oo-

etanowili walczyć własnemi siłami o przysłu­
gujące im prawa. W tym celu też odbędą się 
na Górnym Śląsku w najbliższą niedzielę pu­
bliczne wiece polskie, w sprawie żądań pol­
skich.

K s i ą ż k i  nadesłane.
Wydawnictwo socjalistycznego magistratu.

Magistrat m. Łodzi wydał wspaniałą księ­
gę p. t.: „Informator m. Łodzi”, która zasługu­
je ze wszech miar na pilną uwagę, dobór tre­
ści i układ informacji może służyć jako wzór 
dla tego rodzaju wydawnictw.

Pełny tytuł i treść wydawnictwa przedsta­
wiają się. jak następuje:

Informator m. Łodzi z kalendarzem na 
rok 1020. — Opracowar-y i wydany przez wy­
dział statystyczny m. Łodzi. Wy­
dawnictwa rok drogi, sto. 515 +  176 +127 +  
240 +  20 z 1 mapą.

Na treść tego olbrzymiego w y d aw n ic tw a  
składają się: od wydawnictwa, słowo wstępne 
prezydenta m. Łodzi tow. AL Rżewsfeiego. Ka­
lendarium. Artykuły z zakresu geografji, bi­
sior ji i statystyki m. Łodzi. Komunikacje. O- 
plrty stemplowe i podatlp, dekrety, ustawy i 
rozporządzenia administracyjne. Miary i wagi. 
Dział informacyjny. Spis firm handiowo- 
przemysławyeh w Łodzi. Taryfa posesji m. 
Łodei. Dział ogłoszeń. Wykaz ulic. Plan m. 
Łodzi.

a •l ż p  periji.
ODCZYTY.

W niedzielę, dn. 25 b. m., o god*. HM>| 
rano odbędą się odczyty: Teatr Powszech­
ny, Chłodna 29 i Praga, Kawenezyfjska 47. 
Referaty wygłoszą posłowie do Sejmu. 

Towarzysze stawcie się licznie.
Plakat majowy. Ukazał się już wspaniały

plakat pierwsoo-mrj<nvy tow. J. Rembow­
skiego. Cena 10 marek.

Baczność Pocztowcy! Dnia 28 kwietnia r. b. w
tpontethiatok o godz. 6 wiccł, w lokalu O. K. R, 
Aleje Jerozolimskie 58, odbędzie eię zebranie mi­
licji pochodowej w dniu 1 Maja. Upraszamy towa­
rzyszy wybranych do milicji o obowiązkowe zgło­
szenie się.

Komitet Pocztę wy P . p . g . odbędzie zebranie 
prezydium Komitetu w dniu 26 kwietnia r. b. a 
godzin ie  7 wtoez. Towarzysz© należący do Komi­
tetu obowiązani są przyby-' w komplecie.

Wydział Kobiecy P. P. 8. zaprasza towarzyszki
z dzielnic chcących wziąć udział w kweście 1 maja, 
®a posiedzenie, odbyć gi© mające w poniedziałek, 
dniu 20 kwietnia o godzinie 7-ej wieczorem, w lo­
kalu O. K. R- Aleje JemoooL 56.

I u l i  M e m
pochody w dniu 1-ym Maja.

OgJosorno następująco rozporządzenie Min. 
Spraw Wewnętrznych:

„Na dzień 1 maja r. b. od godz. 8 rano do 
godz 8 wieczór, zawieszam działami© ograni­
czeń w przedmiocie urządzania pochodów i ze­
brań, przewidzianych w punkcie e) art. 2 li­
stowy dnia 25 liipca 1919 r. o zapewnieniu 
bezpieczeństwa Państwa, zarządzone rozporzą­
dzeniami niemi, z dnia 2 lutego r  b. z dnia 10 
marca, z dnia 12 marca, z  dnia 13 marca.

Wszelkie czyny, zagrażając© życiu i mie­
niu obywateli, ink również próby zakłócenia 
porządku publicznego, będą ścigane z całą su­
rowością".

Dn pracowników kooperatyw. W niedzielę. dn.
25 kwietniki, o godzinie 10 rano odbędzie się dal­
szy ciąg zebrani* organizacyjnego Związku Zawo- 

idowego pracowników kooperatyw. Na porządku 
dziennym: 1) Przyjęcie artafufu. 2) Wybory wtodz 
Związku. 3) Wolne wnioski Ze względu na to. że 
sala Związku' Zawodowego Prac. Kol. (Długa 19),

’ uprzednio została zajęto, zebrani© odbędzie aię w 
lokalu Zw. Zaw. Handlowców (Zielna 25).

Świetlica Robotnie**, fcytnla 24. W czwartek.
duto 29 kwietnia, o godzfui© 7 yt  odbędzie się od­
czyt ,.0 1 Maju". W niedzielę, dnia 2 maja odbędzie 
eię wycieczka przyrodnicza do Lasu Bielańskiego. 
Zbiórka o godzinie 7%  zrana w Muranowie przy 
budce tramwajowej.

Klub Proletariacki, Leszno 53. Dziś. w nie­
dzielą, o godzinie 61i  wieczorem Robotnicze Kół­
ko dramatyczne odegra ,Popyohad?o“, komedię w 
4-ch aktach (5 odsłonach) Osnuta na tle stosun­
ków współczesnych prze- Jana Szutkiewicza. Bi­
lety w cenie 6 mareik.

Konferencja delegatów fabryk wuj-ifcowyeh.

W dn. 22 b. m. odbyła się konferencja dele­
gatów fabryk wojskowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej, na której obradowano nad sprawą wysta­
wienia wspólnych żądań robotników fabryk woj­
skowych.

Referent tow. Kowatewriri przedłożył żądania 
rob. fabr. wojskowych, wypracowane przez wspól­
ną komisję, składającą się z prze, i stawi ciel i war 
szewskich i prowincjonalnych fabryk Koaferei c;a 
jednogłośnie poleciła przedłożyć Min Spraw Woj­
skowych żądanie:

100% podwyżki do obecnej płacy dniówek dla 
wykwalifikowanych i 120% dla n:e wyk wał if’ko­
wanych robotników, włączając 20 proc. i 50 proc. 
poprzednio przyznanych. Dodatki droźyźniane ro­
dzinne pozostają w sito.

Wyp’aeenra wszystkich dodatków drożyfnia- 
nych rob. fabr. wojsk. Rzeczyposp. Polskiej od d. 
1-go stycznia b. r.

Przyznania deputatów dla wszystkich robo+n. 
fabr. wojskowych miast prowincjonalnych zgodn e 
z rozkazem z d. 1-go października r. z. Nr. Moni­
tora 225. W rasie niemożności wyd,rwania depu­
tatu z przyczyn nicznleśnych od Min. Spr. Wojak, 
wypłacenie robotnikom w końcu każdego miesią­
ca ekwiwalentu po cenach rynkowych.

Powołanie do żyda stałej komisji cennikowe}, 
składającej «ię z równego przedstawicielstwa Min 
Spr. Wojsk, i delegatów robotniczych.

Podwyżka Uczy aię od 1-go maja.

JEDYNE MAJOWE WYDAWNICTWO 
ILUSTROWANE.

PODWÓJNY ZESZYT MAJOWY

„ Ś W I A T Ł A "

wyjćMe w środę, 28 b. m.
Zawierać będzie treść bardzo obfitą. Portrety 
działaczy Międzynarodówki robotniczej. No­
welki i obrazki, reprodukcje artystyczne, ozdo­

by 1 l  d.
Cena 10 mb.

Żądajcie wszędzie.
Nadsyłajcie zamówienia.

B r. K. O łu sk i
b. D yrtktor Sanatorium  w  Zakopanem
przyjmuje stale od 11-ej—2-ef w y łą o zn l. w  

chorobach płucnych.
ŻÓRA17IA 25. *5737

Dr. med. d a h p i l j a n  Bernstein
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

Wspólna 63, m. I (parter). Przyjmuje co­
dziennie od 4—6 po poł„ w niedzielę i święta 

od 10—12 r. 6793

D r. Je ln ick i
M arszałkow ska 118. TeL 108 61

ł n - l i  5 -7  panie 1 -2  5845

Dr. L sssczy ń ^ lc i
Marszałkowska 142, Usiał. 127-23.

n. ordynator klin. szp. św. Łazarza Chor. we­
ber., skory i moczo płciowo. Przyjmuje do 1?

rano i od 5 do 8 wiecz. 6734

O r. M. T u c h e n d le r
{». Iskarz polikl. prof. L esso rs  

Choroby w ener. i sk órn e (włosów) niem oc  
płciow a 10-12 i 4 -7 . K rólewska 27 m. I.

Telef. 14-27.____________ 5733

Bp . i .  Sw ifalska
choroby sk órn e, w en er., k osm et. od 4—3* 
Krucza 31, te le f. 102-77. W yłącznie dla

kobief. 5735

Otism Gankowy

Zjedinisi Bsgkswsdw
' IM  Paiteai i iii

Warszawa, M i e s a ł a  I,
zawiadamia, iż od daia l-go  
maja r. b. biura czynne bę­
dą d o  n ® i 2E. 5  g lo p o ł*

l-n? M  8. S.
odbędzie się w Warszawie

dn. 8 , 9  i 10 M aja r .  b .
Stowarzyszenia związkowe powinny przy­

słać delegatów, obsadzając w s z y s t k i e  
przyznane im miejsca.

Lista, stowarzyszeń z nodanlem prsysłn- 
guiacej im liczby delegatów znajduje się Ife 16 
„Spółdzielcy".

Prawo uczestniczenia w zleźdzle mają 
tylko stowarzyszenia " i  liście tej umieszczone.

58.9

Zycie gospodarne.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) 218), do 220.
Franki francuskie 12.15 do 12120. 
Funty szter lingi 816 do 820.
Dolary St Zjedn. 182 do 187.

Kronika.
Chleb. Od dnia 27 b. m. składnice chlebów* 

.sprzedawać będą ohteb pszenny Chleb ten wyda­
wany będzie na kupony serji lll-ej od dnia 27-go 
kw ietna do dn. 2 moja i na kupony serji IV-ej od 
dnia 3 maja do da. 9 maja w ączme. Na każdy ku­
pcu ludność oirzyma po jednym funcie chiebs 
pszennego t. j. po 2 funty na serię tygodniową. 
Nadto składnice wydawać będą po jednym funcie 
mąld pszennej amerykańskiej na oba kupony 
macane. Na kupon pierwsi. — 1 funt u  tuk. 2.10 
od dn. 26 kwietna do 2 mc,ja l na kupon drugi — 
1 funt za mk. 2.10 od 8 uia w do 9 maje wląemto.

Kuipony serjd 11-ej na ehleb żytni ważne będą 
do dn. 27 b. m. włącznie, t. J. do wtorku.

Na karty dobroczynne wydawany będzie tyt­
ko ohtob żytni na zasadaeL dotychczasowych.

Sól. Na kupon B karty bieżącego okresu miej- 
ekie punJcty sprzedaży wydawać mają eól w ilości 
jednego funta za mk. 1. Kupon ten ważny będzie 
od dn. 26 b. m- do dn. 9 maja.

(a) Sprzeda* nafty. Minirterjum aprowizacji 
poleciło starostom wznowić na prowincji sprzedaż 
hartowną nafty, określając cenę w hurcie 808 mit. 
80 f. za sto kilogram, przy poprzedniej prowizji dla 
składników. Cena zaś detaliczna w sprzedaży po­
winna wynosić 155 f. za funt a dodaniem rzeczy­
wistych kosztów dowozu. i

Cykl wyk’ad6w •  kooperacji. Staraniem Zwląa-
ku Spłdzieini Akademickich sostal aorganlaowany 
cjM wyk*adów i  dziedziny spółdzielczości.

Na prelegentów zaproszono: pp. Beka, Do- 
browslciego. Hempla, Kmitę. Kuszewskiego, Miel- 
czerskiego, Moczulskiego l Wolskiego.

Wykłady będą się odbywać 2 - 8  razy tygo­
dniowo w lokalu W Szk. Handlowej (Koszykowa 
Nr. 9, 2 piętro). Oplata za cały cykl wykładowy 
wynosi 25 marek, a za poszczególny wykład mk. 8. 
Wstęp moją słuchacze wszystkich wyższych uczel­
ni, jak również młodzież ze szkól średnich.

1-szy wykład odbędzie się w niedzielę, da. 25 
kwietnia, o godz 9-ej rano.

Zapisy są przyjmowane na poszczególnych 
wyższych uczelniach, w godzinach wymienionych 
w specjalnych og’oszeniach, w Zw. Spółdzielni A- 
kademidcich (Koszykowa 9) w piątek od g. 1—8 t 
w sobotę od godz. 10-11 rano, oraz w niedzielę 
przy wejściu na wykład.

Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka 4. Dziś, W
niedzielę, d. 25 kwietnia, o godz. 12-ej w potodnia 
odbędzie się powodzenie doroczne, na któretn od­
czytane będzie sprawozdanie- z działalności Muze­
um za rok 1919.

-Zjazd pracowników mlojaklch. Dziś w niedzie­
lę o godz. 10 rano w sali Rady Miejskiej rozpo­
czyna się pierwszy zjazd delegatów stowarzysaed 
pracowników miejskich ze wszystkich miast Rze­
czypospolitej Polskiej.

Z Zachęty. Otwarte świeżo w Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych wystawy Henryka Grorobenkiego, 
Edwarda Okunto i Franciszka Siedleckiego cieszą 
się dutom powodzeniem. Wraz ze wzmożoną frek­
wencją idzie w parze bardzo ożywiony ruch sprze­
dażny.

Z  Pogotowia Ratunkowego. Ogólne doroczna 
zebranie członków Towarzystwa odbędzie *ię w 
drugim terminie (ważne bez względu na ilość o- 
becnyeh) dnia 27-go kwietnia r. b. o godz. 7-ej 
wiecz. w lokalu Towarzystwa przy ul. Leszno 58.

(a) Marki plebiscytowe. Dla obszarów plebi­
scytowych Górnego Śląska wydane zostały osobne 
marki pocztowe na czas trwanie administracji ko­
misji międzynarodowej; marki posiadają następu­
jący napis: ,.Contimiseion de Couverneiment Houte- 
Silesia, Górny Śląsk 1 Ober Schlesien". Marki nie­
mieckie zostają wycofane; marki plebiscytowe 
ważne s» w obrocie wewnętrznym 1 zagranicznym.

A leksander Sikorski, zamieszkały na Kauka­
zie, prosi matkę swoją, wdowę po p. Feliksie Ki­
sielewskim. tamies-fcała przed wojną w Jabłonni* 
pod Warszawą, o list na adres: Konsulat Gtoneral- 
ny Polski w Noworosyjeku na Kaukazie celem 
pries'ani* do mi«3ta Groznyj. Ttorskoj Oblastl, 
Gorod3kaja Aptieka, prowizoru A. Sikorskiemu.

(a) Tyfus w arosztach. Poseł Cwikowaki, rwie* 
dzający więzienia w Malopolace. stwierdził w Są-
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ton upowszechniony w tamtejszych areratach ty­
lna, na który zachorowało 18 więźniów. Poeeł 
zwrócił uwagę odnośnych władz na niodibałośó 
miejscowej administracji i  domaga się nitrowego 
ukarania winnych.

(a) Nabycie fabryki. Ministerftan aprowizacji 
nabywa na własność fabrykę wyrobu oburwia w 
Starogardzie w Poznańskiem; fabryka ta należy 
do dwóch Niemców z Gdańska. Ministerjum Skar­
bu zaaprobowało kupno tego przedsiębiorstwa.

(a) 0 pobory dla urzędników. Centralna kasa 
krajowa pożyczkowa zawiadomiła kasy powiatowe, 
że o ile kredyta na utrzymanie różnych urzędów 
iw kasach nie zostały otwarte prze® odnośne tnmir 
Sftorja, pobory kwietniowe i za maj urzędnikom 
i funkcjonariuszom państwowym należy wypłacać 
ze środków obrotowych kas.

Z Polskiego Klubu Artystycznego. W niedzielę 
dnia 25 b. m„ odbędzie się ogólne doroczne Zgro­
madzenie celonków o godz. 7, w I terminie i o g. 8 
w II, ważne bez wrględu na ilość obecnych. 
Członkowie proszeni są o jaknajliczoiejsM przy­
bycie.

OdiwyŁ W poniedziałek, dnia 26 b. m. w sali
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa o goda. 8-ej wie- 
ero rem odbędzie się odczyt Cezarego Jellenty o 
(Wyspiańskim, pierwszy z zapowiedzianych trzech. 
Treść następująca „Stanisław Wyspiański — poe- 
la  złotego Rogu: Warszawianka, Wesele, Lelewel 
i  Legion.

Z Centrali Stowarzyszeń UesnlowelkieŁ. W nie­
dzielę dn. 25 b. m. odbędzie się w gmachu Uni­
wersytetu Ludowego (Oboźna 4) walne zebranie 
delegatów do Centrali Stowarzyszeń Uczniow­
skich. Konieczna jest obecność wszystkich delega­
tów. Na porządku dziennym wybory zarządu.

Do c z ło n k ó w  Stow. Spożywczego „Inwalida 
Polski*1 w' Warssawie. Nadzwyczajne walne zebra­
nie celon kó w kooperatywy Inwalida Polślcl odbę­
dzie się dnia 25 kwietnia r. b„ w sali Tow. Techni­
ków przy ulicy Czackiego (Włodzimierska) 3—5. 
Początek o g. 9 rano.

Z „Ligi Żeglugi Polskiej". Liga Żeglugi Pol­
skiej zawiadamia swych członków, ie w dniu 25 
kwietnia r. b„ w niedzielę, z powodu Walnego 
Zjazdu członków Ligi urządzony zostanie, w lokalu 
Tow. Wioślarskiego. Foksal 19, podwieczorek ze 
współudziałem wybitnych sił artystycznych.

0 znaczki numerowych na dworowi* kolejo­
wych. Numerowi na dworcach kolejowych utwo­
rzyli związek zawodowy, który też zape.tru.je człon­
ków swych w znaczki metalowe z odpowiednimi 
numerami i literami. Atoli p. Sawicki, zawiadowca 
na stacji W.-W. nie chce się zgodzić na taki prze­
jaw samodzielności związku i pragnie narzucić nu­
merowym inne gotowe już znaczki z iiuremi lite­
ra mi (zamiast słowa numerowy ma być tragarz). 
Znaczki te numerowi uważają os wysoce niewygo­
dne, gdyż są zbyt duże i przeszkadzałyby w pracy. 
Ale p. Sawicki chce postawić na swojem t zmusiĆ 
numerowych do nabywania po 5 mk. od sztuki. 
Dwóch numerowych, którzy rozmawiali z nim w 
tej sprawie, potraktował hardo i postara' się na­
wet o rozkaz zaaresztowania ich Czy p. zawiadow­
ca nie ma nic lepszego do roboty?

Kradzież w Sekretariacie Uniwersytetu War­
szawskiego. W nocy z 21 na 22 kwietnia r. b z Se­
kretariatu została skradziona maszyna do pisania 
systemu „Remington" Nr. 10-C 889702, wartości
20,000 marek.

(m) Samobójstwo podporucznika iandarmerji. 
Wczoraj oko’o godz. 10 rano w hotelu „Metropol" 
(Marszałkowska nr. 114) w pokoju nr. 38 rozległy

się dwa wystrzały rewolwerowe. Po otworzeniu 1 
drzwi wytrychem znaleziono na łóżku na wpół przy­
tomnego 254et niego Czesława Trojanowskiego, 
■podporucznika żandarmerii. Z rany w klatce pier­
siowej p’ynęta obficie krew; obok leżał rewolwer 
syst. „Buldoga". Na zapytanie policjanta, dlaczego 
się postrzelił, Trojanowski oświadczył „to moja 
rzecz". Lekarz pogotowi# stwierdzi! przestrzelenie 
płaca i po udzieleniu pomocy przewiózł desperata 
w agonjl do szpitala Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

(m) Złodzieje w mundurach wojskowych.
Fimkojonarjiusze 23 komisariat u, przechodząc ul. 
Grójecką, zauważyli kilku osobników w mundu­
rach żołnierskich, z których jeden niósł napełnio­
ny worek. Na widok zbliżających się policjantów 
osobnicy ci rzucili się do ucieczki i zbiegli. Za 
ab; eganii zarządzono pościg i w wyniku jednego 
z nich ujęło i odprowadzono do bominarjatu. gdzie 
ewietrdzono, iż jest to znany złodziej kolejowy, 
Bolesław Fel ster. Po drodze znaleziono porzuco­
ny worek, zawierający 7 pasów zaprzęgowych. A- 
resztowanego wraz z dowodem rzeczowym skiero­
wano do żandarmerii.

(m) Harro samochodowe. Przy ul. Czerniaków1- 
ekioj nr. 84, gdzie mieszczą się garaże centralne­
go zarządu earn ©chodów sanitarnych, dostała się 
na podwórzu pod koło samochodu 47-letnia Jur 
Ijanna Bilerowa, praczka (Zaokopowa nr. 10, Siel- 
ce). Poazwankowaną ze zł&manemi dwoma żebra­
mi i ranną w głowę praewtoeło pogotowie do szpi­
tala iw. Rocha.

(m) Śmiertelne przejechanie. W szpitalu św.
Duch# zmarła 40-tetm.ia Julja Wożniakowa (Sie­
dlecka nr. 82). żona woźnego na kolei Petersbur­
skiej; została ona zepchnięta przez jakiegoś par 
saiera na dworcu kolei R©wolskiej, dostała się 
pod koła podęgu i uległa obcięciu lewej nogi.

Teatr t Muzyka.
Z Opery. Dziś o g 3% po poL po cenach zni­

żonych balet kamienny „Lizeta córka ile strzeżo­
na*. Wieczorem opero Sfcitbowalkiogo „Marja"

Teatr Rozmaitości Drfś, w niedzielę, o godz. 
8 m. 80 „Wielki człowiek do małych interesów". 
Wieczorem „Ks. Józef Poototewski". W ponńedzl#- 
Idk „Kolembiua".

Teatr Polski. Dziś o gedz. 3 po poi. po rnz o- 
sttlni w tym sezonie komcdja Szekspira „Wiele 
hałesu o nic". Wieczorom wyborna komedja Sha- 
wa „Pygnmljon".

Dyrekcja Teatru Polafeiego nabyJa od autora 
„Judasza z Kariothu" i „Rdlfgrtli*, Karola Hu­
berta Rostworowskiego. wyłączne prawo wysta­
wiania w Warszawie ost-.tnie' jego sstuid p. 1: 
„Miłosierdzie". Rzoca ukcże się jeszcze w tym se­
zonie lub z początkiem przyszłego.

Teatr Mnły. Dinś o godz. 4 po pob po cenach 
zniżonych ..Willa nad morzem" Grabińskiego Wie­
czorem dziś i dni następnych „Zakochani", kome­
dja Csil’laveta i Fłersa

Teatr „Reduta". Dziś pr poi. ‘ „Ponad Śnieg", 
wieczorom o ged*. 8 ,W małym domkw".

Teatr Praski. Dziś dwa przedstawieni# o g 
3-ej po poi. po eonach zniżonych Hulaj dusza", 
wieczorom o godz. 7)4 dremet Ohneta .Właściciel 
Kuźnię".

Tentr w Bagateli pod k;mtnki«n p. E. (łaciń­
skiego otwarty będ®ic w niedzielę dnts 25 b. m. 
Inauguracyjne przedstawienie wypełni Weka ko­
medio K. Glińskiego „Szaławiła".

Teatr Powszechny. Dziś dwa przedstawienia, o 
godz. 4 po po!, i o 8 wiew. „Ja tu rządzę".

Sztuka t»w. Wojnarowskiej. Teatr lwowski wy­
stawił w tym tygodnia komedję w 5 aktach na­
szej współpracowniczki Z. Wojnarowskiej p. t. 
„Sekreta rzyk czy Panna?". Sądząc e krytyk, nem 
została dobrze przyjęta. Znamienne, że autorka 
przebywająca i drukująca w Warszawie, musiała 
e/wtafi gościny aż — w teatrze lwowskim. Ale bo

też teatry warszawskie twórczość polską, żywą, 
lekceważą. Oprócz Grabińskiego „Willa nad mo- 
raem" w ciągu całych lat nie widnieliśmy tu au­
tora polskiego bez „firmy". Musi to się fatalnie 
odbijać na kulturze teatru warszawskiego, który 
zawsze idzie w ogonku za Małopolską.

Z sądów.
Kochanowiczowi© przed sądem.

Podczas badania niespełna 800 świadków w 
tej sprawie, zachodzą od ezssu do czasu charakte­
rystyczne epizody, tak naprz.:

Św. Kamieniecki, współwłaściciel ai 2-ch 
dldepów z gramofonami i instrumentami w War­
szawie opowiada o oryginalnych skrzypcach wło­
skich Almati'ego, które mu by’y przedstaw1 cm© do 
oceny za czasów przedwojennych przez jekąś pa­
nią w towarzystwie jakiegoś pana. Wobec tego, że 
świadek nie zdaje sobie sprawy, co skrzypce ma­
ja łącznego z tą sprawą t czy ową panią była Ko­
chanowiczów# — prokurator zrzeka się badanta 
tego świadk’ , wplątanego snąć do sprawy prze® 
nieporozum i enie.

Przesuwa aię następnie szereg świadków in­
nych, znanych już z poprzednich posiedzeń, a któ­
rych strony powołały dla zeznań uzupełń tających, 
— sensację sprawia wśród nich ukazanie się 
świadka Kaczora, aresztowanego niedawno na po­
siedzeniu m  fa!szywe zeznanie. Choć będzie on 
■miał wytoczona sprawę o to zeznanie, ochłonął 
już z doznanych ©mocji Zeznania dodatkowe nie 
wnoszą do sprawy nowego materiału.

Obrona składa zaświadczenie banku spółek 
współdzielonych w Warszawie. że Kochanowicz na 
dwa dni przed pożarem złożył w tym banku
83,000 mk.

Między powodami cywilnymi powstaje z tego 
powodu poruszenie, a obrona uspoicaia ich, te ka­
pitał ten obciążony jert areszlam* na kilkaset ty­
sięcy marek. Obok siedzący powód cywilny, sr.ać 
sceptyk ra wołany, daje następującą ocenę chersk- 
terystyczna złożonemu dowodowi: ,.wn się bat. a- 
żeby się pieniądze ni© eneliły — to złożył je czem- 
prędnej w bezpieczne miejsce".

Zgodnie z wzmianka naszą we wczorajszym 
numerze, przewodniczący rozprawom sedzta Gu- 
miński zawiesza posiedzenia w tej spraw1© no 8 
dni, tak, że następne rozpocznie się w© czwartek.

H elena
i l t a  M
wdowa po Inżynierze,

po długich cierpieniach zmarła w Krako­
wie dnia 19 kwietnia 1920 roku, przeżyw­
szy lat 70.

Wyprowadzenie zwłok * d em u  p rz e ć -  
{HMjp*©l»ow»©80 przy cmentarzu staro,- 
zakonnych w tffai*s*awrio do grobu ro ­
dzinnego uaetąpi <3łi4, w  n ied z ie lą  d.
25 b. m , o g o d s . 2 -ej po pal.

ORYGINALNE PIGUŁKI
KEFetlMftCKSS
r rvsTCta foląń*?. ehrenla od
reum «tYlmu I u śm ierza ją  hem o; 

roWty. p raw dziw e ep tek i

BJjRKiaSRł i ŁUBSSSESilCS,
WABSZAW* T«6BACKA We 4. 

tel. 18-71. m
Żądać wszędzie

Żądać z m. o. Zakonnikiem.

BS32I a a * d y
aao&zwędań na kupnie drogich materji zagra­
nicznych odświeżając starą garderobę prze* 
■własnoręczne farbowanie znanemi ze swęj 
dobroci borwniliami ^KOLORYT", które mo- 
żnad osłać w torebkach z łatwym sposobom 
użjyjia w aptekach, składach j»aecznych, skła­
dach farb. mydła rniach, łtooperatywach i  kdl- 

kcli rolniczych.
ZA DOKONAŁY SKUTEK GWARAN­

TUJEMY.
Tow. „KOLORYT", fabryka chemi-caoą, 

Warszawa, Chłodna 33. <

O k r ę t  „M SK E€U “
(SiipiOBle Gisiri friuMiis)

nnui tto ii i M m  ii lii-Tarka
3  m a j a  1320  v.

C e n a  b ć t e f u  vzynssl* M ą re k  p o lsk ich  IQ,I93,S9 fonu

wraz z c a M t c m  utrzymaniem.
S isx e lk ich  in f« i> » a e ji  u d z ie la

W o r m s  e t  O i e  
P ró ż n a  Gin. 1 0 .

Wódki i likiery
poznańskie w wielkim wyborze |K te

S k ł a d  W ó d e k  i  L i k i e r ó w  

A d k a  s s  irm iW
Uielki wfbśr goiawych okryć

k o w a rh o ta w a , su k ien n e , b e s le n e w e , a n g ie lsk ie , o r a t
k o s tiu m y . Najmodniejsze fasony, najpiękniejsze kolory. Wy­
rób własny. Obstalunki z własnych i powierzonych materjsłów.

B r .  B i i l c l e w i c z ,
K o k a  5 4 ,  t e l .  121-71. 5847

Do pracowników kooperatyw
Dalszy ciąg organizacyjnego Zebrania Pracowników Ko­

operatyw wyznaczony na dzień 25 kwietnia w niedzielę z powo­
du zajętego lokalu na ul. Długiej Nr. 19 odbędzie się tego sa­
mego dnia t. ) w niedzielę 25 kwietnia o godz. 19 rano w loka­
lu Stowarzyszenia Pracowników Handlowych na u l Zielnej 25.

K om isja  o t*§anizaeyJna.5915

G S - i i i i i o w ©  w y r o b y
oryginalne irancuskia nadeszły Hart i detal po oenaeh nizkieh.

Wyłączna
sprzedaż og utn j u s i t i i i r  |

u u  M a rsz a łk o w sk ą  5792 UU

Ili
i kostiumy własnego wyrobu, naj­
nowszych fasonów. Palta począw­
szy od 600 mk. Kostjumy od 1000.—

K apucyńska IR, m . 2.

jjrjjlaiily, M y, Piaiysy
k u p u je  po cenfe  ry n k o w e j

SiSif UimM ZRVttf i IirRif IDIlintlil
S klep . I5S K H arazsłkow ska 151 S k iep .

T E L E F O N  1 2 2 .0 5 .  5937

Swierzfeę I swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

„K rem  lu k u i ta fi
1) nie plami bielizny — posiadając 

kolor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych.
3) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A p te k a  J .  WEKGCZEGO u l. F u r m a ń s k a  19.
Żądać w szęd z ie . 5360

Zakład Chirurgiczny 8 R eentgenologlczny  
D-ra S. RUBINROTA, ul. Granloana 8 , te le fen  103-58. 

S a ls  operacyjna am bulatoryjna. Prom ienie Roentgena
prześwietlanie i leczenie). Lam p* k w a rc o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźłicy gruczołów, kości i stawów, owrzo 

dzen, guzów i t  d. 53 76

Tfihł sztuczne ulywane od 1 
4ą»j do 35 za sztukę, pl 
350 gram kupuje chrześcijański 
skład materiałów dentystycz­
nych, Zórawia 1. S63S

PflSiO i i i l i j  9ii3( i
naucza Kaligraf I .  BSKAAX

w d ą g u  15 lik G jiE M M u  M l

flis; ii M il

stare przerąbią m na zupeł­
nie nowe

p  nisltiej cenie.
pracownia ul. Dobra Nr. 24 
m. 43 od frontu, I piętro.

PAPIER,
g aae ty , ty g o d n ik i, k s ią ż k i, 

m a k u la tu rą  kupu ją ,
płacę naiwyżsse ceny, 

Mydlarnia „Ezpres". Z ło ta  88.

C. Brewda
K łodow a 7, róg Kapucyńskiąj

t«l 155-55,
LEKARZ-StEBTYST A

I. EfśGiier, Silu 17,
Specjalna pracownia z ę b ó w  
satuoznych. Dla robotni! 

ąjalny rabat.
ików spe-

eraz
Zęby sztuczne

p l a t y n ę  ktlpoJe
Skład Dentystyczny

Herman Jadł,
Marszałkowską 1*9 “ •

5718

Zęby sz tuczn t|
używane 

P a ty n ą ,  biżuterie kupuję, pło­
nąc najwrższe ceny. Sklep Jtś- 
bilersko-Żegarmistrzowski, Kru- 

cza 45, róg Nowogrodzkiej.

Zęby sztuczne
używane, połamane platynę, bi©

żuterję kupuje i
S!!si Zs0srs:strzawî -JBSIIspxH
Krucza 45, róg NowogrodzkitaL 

iJEItARZ-a£NTV3TA ' 57i f
G. Rafałowicz

Sofcao 12,  przyj m. 10—2 i 4—7t

Ow J s n  H łapin
h.star. Ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i śkórne Kro4 
lew ak a  81, te l .  48-44. 5738
D r .  F .  R o B t k o w i W
Ukarz asystent Szp.
rza. Choroby wener., K o r n e l

S S W S -“ A £  *2S t

k »i Ju lja  ULA!
■ n u ita ro ćz k a  88, od 1—3 i
J rZ f fe l .  202-11. Chor. w ener, 
skóry, włosów. Leczeni© prom. 

Roentgena. Kosmetyka.
57fl8

"“ P A P I E R
p z e R .  tyg o d n ik i, k s iąk k L
makulaturę itp, kupuje i płacę 
o 50 proc. Więcej, N a r u n t -  

k o w sk a  Ml, w podwórzu.

.y/i :i
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c r r s i s i
St. Mroczkowski. ES

ll soli. 1 liitti fiau |6’3S|- %

P rz e d s ta w ie n ia  o g o d z  4-©j i 8»ej o jed n ak o w y m  p ro g ra m ie .' Niedziela x  z a d x m ł % m  M aJljf P a n c e i * ’a
a r ty s ty  ro z g ło ś n e j s ła w y  z  re n o m o w a n ą  t r u p ą

kwietniowego Lj l i pUt ó W J fc fe MISS.
T r i a s o a

| K a rm e lic k a  13. p?SEW

Początek o 3-ej 
Dla mlcfSzie* 
iy ćozwolon* 99J a i d e l s e fiS I-szy

epizod ifilf Oil
m  j i i i  n r

jFrrmfltuwrks 1?F.. Till 2$-5?.

Pod dyr. a r t  K. W ro­
czyńskiego.

2 przedstaw ienia l o g .  
7-ej. II o g. 9-ej. II K asa czynna 

od 12—2 pp. i od 

5-ej pp.

„ H o ®  p o ś l u b n a “
wodewil w *«oh aktach.

z udziałem całego zespołu.

K t o  r a z  t y  l i c o

Fabryka I. Swiderski i S 13
Watszśwa. Wilcza S3, lei. 121-13

POLECA własnego wyrobu!

spróbuje przetłuszczoną

kfe
do s z y c ia ,  na szp u l, 
k a c h  i w  m o tk a ch .

Sznurowadła n ic ia n a
m o cn o .

P a s t ę  d o  ©tg as w i o

99 © B O ”

uważc.ć będzie za swój obowiązek obwieścić wszystkim, że:

„O B O “

„ O B ® 3* 
ODO**

jest najlepszą pastą  do obuwia

nadaje niebywale piękny połysk
obuwiu.

wystarczy 2 razy tygodniowo prze- 
© H f l M  czyścić obuwie pastą .ODO", by u- 

trzymać je  w połyskującym stanie, 
przecierając flanelką inb suknem.
Jedno pudełko zastępuje 5 pudełek 
innej jakiejś pasty.

I I

IS

„ 080“
k o n se rw ie  i w .m acn i. skór*  „ O S O ”  n .l r ty  wsz.;dzM

W y s t r z e g a ć  s i ę  K a ś l a d o w n i c t w I

F 1 E E W S Z E  W M S K  T O W .
F A B R Y K I  P R Z E T W O R Ó W  
T E C H N O - C H E M I C Z N Y C H

w W arszaw ie , E le k to ra ln a  20, te le fc n y i 2 0 4 -4 0  i 117 daw ny,

i i

Pastę do obuwia
irałi „ U ła n * *

c z a r n a , h r o n z c w a , ż ó łta  
i b ia ła .

Towar za­
mówiony li­

stownie wysyłam y za zaliczeniem 
pocztowem lub kolejowera.

m

i

l a s i e !  j s e i l a  S w o i s k a "
Ż ó ra w ta  4 0 , te le fo n  25I-9S.

Polecamy c h u s tk i ,  p o ń c ra c liy , s k a r p s tk i ,  s z n u r o w a ­
d ła ,  n ic i, ig ły , g a la n te r j a .  P e r f u m c r ja  i k o s m e ty k a . 
C eny h u r to w e . W ysy łka k o le ją .  A s e k tira c . t r a n s o o r .

• ©  n  ©

10099

odzieży.

g H @ !

A FA3RYKS* 
w Warszawie, Leszn® 40, fel. 234-34 

Błuroi Leszno 78, teief. 174 34.

M IR A Ż
N o w y-Ś w ia t S3.

Za 190 lat
Pocz. o 7.45 i 9.30

Akt I na pi. Saskim. Akt II nad polskiem 
i. Famorzem. Pant. akt. A. W łasta z muz. róż. 

komp. w 2 akt. z pr. Wyst. gośc. R. Ba- 
chnerówny b. a rt t  Pol. M. Dowmunta, 
Makarowej, A. Luzińskiego i S. Talarico.

A2IMI

‘ Ottftrtu*.

• Zęby sztuczne
używane

ll 1 Bi 30 li StiBla 
Hiaijai 1 .  353 oraa

kupuje

JsHii Baron
K ró lew sk a  33 m . II.

TELEFON 245-23. 5698

tŚajtsRsze „Źródło Polskie".
M arszałkowska 95,

te le fo n  231-ES i 2 4 4 -8 8 . 5941
PCLECAe

K aw ę i m ie sza n k i. H e rb a tę . Kakao. C y k c r ję  Ko­
rzen ili. O cet. E s s e n c ję  o c to w ą . P o w id ła . M ar- 
m e la d ę . K ićd , O w oce s u s z o n e .  S ard yn k i. Ś le ­
d z ie . O leje ja d a ln e .  O lej m in e ra ln y . C zek olad ą . 
Cukry. Irysy  i inne koS onjo lne . M ydło i w s z y s t ­
k ie  d o d a tk i d o  p r a n ia .  P a s t ą  d o  o b u w ia . S zu ­
w a k s . Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  do w o z ó w . 

C eny h u r to w e .

W ysyłka k o le ją . A s e k u ra c ja  tr a n sp o r tó w .

W a  ż r a s  e?8a P*$n EySa9aL*zy
S?!?RT* B a rd z o  ta n io  I CE

oKost, terpentynę, klej, cynkgram, szenrot, ugier, ka

I
ETAL.

kalgrin,cynkgram, szenrot, ugier,
„  _ . I Wszelkie artykuły m alarskie 

M Y n / a  E E A 
________ ARIt>ai K ru c z a  3 7 , r óg  Z ó ra w ie j ,  te l .  236-S 8
Wydawca: Naez. Rada Polak. Partji Social

W ażas d la  k o o p e ra ty w , h»rtotwwi i t .  o.

Kawa! J fo ta tiF  Co ier!
i,HER8flCYTM w  p a s ty lk r c h ,  p ro s z k u  lu b  p ły n ie  w
zupełności zastępuje wyborną osłodzoną herbatę z sokiem 

malinowym, cytrynowym lub arakowym.
E k s t r a k t  k a w o w y  „Santos**  w 3-ch gatunkach, łyże­
czka na szklankę gorące) wody,, lub mleka daje doskonałą 
osłodzoną aromatyczną kawę. Żądać wszędzie. G e n e ra l­

n e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  na c a łą  P o lsk ę  „ K o tw ica“
K e r s z a w a , £ p

M a rsza łk o w sk a  łó  ®®i *®3, 244-18. 5738
Odpowiedzialni Przedstawiciele na rejony potrzebni.

ź w ią m  law . Krawców.
Niniejszym zawiadamia członków , krawców męskich, woi 

skowych, oostalunkowych, spodniarzy, katnizelczarki, o podwyżce 
przyznanej przez komisję mieszaną, w wysokości 25 proc. do 
cennika z dnia 14 m arca 1920 roku- .

Podwyżka obowiązuje od -6 kwietnia.
Wyżej wymienionych krawców zaprasza się również na 

zebranie w poniedziałek 26 go kwietnia, o godz.  ̂ wieczorem, do

nadzwyczajne określenie tajemnic?
Kto się trapi, niepokoi.
Kto o przyszłość swa się boi 
Co się staai®, co z nim będzf®,
Czy to w hamdlu czy w urzędzie,
Niech Wacława PyfTnllo się zapyta 
Ten mu wszystko wnet odczyta.

Młoda panna, gdy ciekawa,
Ja* hymenu pójdzie sprawa.
Jakim mężem los obdarzy.
Czy się spetni. o ezem marry.
Niech Wacława Pyftelło też zapyta,
On jej wszystko wnet odczyt*.

Wszystkie przyszłe mgła osłania,
Do tej wiedzy wejścia wzbrania.
A Wacław PvTfello ma moc właAnła 
ikiyszł® ciemnico kreśli jaede.

Warszawa. Wielka 65 — 30 (przy ZWefi.
Od 11 do t-ej i od 5 do 8-ej.

WACŁAW PYFFELLO, autor i wydawca., 
poleca podręczniki z rys-type<ml io bjaśnieniem do* 

stępoem dla każdego.

Z w i ą z e k

RsbstB- Stimn.
poszukuje:

1) ru ty n o w a n e g o  sam o d z ie l­
n e g o  b u c h a lte ra , towarzysza, 
mającego dobrą kilkuletnią p ra­
ktykę kierownicza możliwie w 
instytucjach spółdzielczych łub 
w wielkich domach towarowych 
oraz
2) sam od zieln ego  buchaltera,
do dzienników i korespondencji.

Zgłoszenia do Związku R S, 
S.. ul. Wolska 44. 5022

o b łosz™  mmi
i) flllgnl! ślubne, złote, sre­

brne. wielki wy­
bór, złotych pierścionków, kol­
czyków. Zegarki złoto, srebrne 
czarne najlepszych firm. Ceny 
bardzo nizkie. Przyjmuje rep a ­
racje tanio i dobrze. Magazyn 
jubilerski, Uutmacher 21 Smo- 

( cza 21. 5946
; n naw et połamane bry-

illtl lc iię  lanty. zegarki, meda- 
| le. ordery kupuje, płacę naj- 
! wyższe ceny. Magazyn jubi- 
j lerski Gutmacher, 21 Smocza 21.

patefono- 
we zgra

Związku. Bracka i7. 
Sprawy ważne. 593.

Z a r z ą d .  ________
Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka rf.

M n m  pi!t!
io i połamane kupuje po na j­
wyższych cenach T-wo Syrena- 
Sekord, W arszawa, Chmielna 
Nr. 66.________________ _
'n.-nifi futra, garderobę, bieli- 
-tłjlBjiJ znę i wszelkie towary 

Świętokrzyska 41— U.__________

śanBHH do pisania używane 
4U5ŁJ3J różnych systemów, 

kupno, snrzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon. Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 57o9

la litm i
zasadniczej,

mandolinie, skrzy­
pcach l e k c j i  g ry  

Niecała 10—13.

W r r .

SlSKMlii

binokle, prezerw aty­
wy, pasy rupturowe.

Najtaniej bo w podwórzu. Je* 
rozoli mska 47.

panny do haftu  aa- 
aję gielskiego filet zdol­

ne. Złota 20, m. «. 59$

apelacje w sprawach 
poborowych, 1 inne do 
Władz i Sądów, sprawy 

«S & karne wojskowe, prowin­
cjonalne tanio, porady o eksmi 
siach  i podwyżkach dwie m a r  
ki. K a n e a l  a r  i a  obroń*  
c». L eszn o  3 8 , m . 6, Hen­
ryk;______________________5934

i pisania na m a­
szynach, kurs a Se­

kułów i cza, Zórawia 42. Wykła­
dy dla każdego oddzielnie. Za­
miejscowi listownie._
?ta la  dębową i garn itur mebli
ailHl} pluszowych, sprzedam. 
Śliska 34-7 .

B itllt! K1I6H
własne rowery. W spólna 29 — 
11. godz. 3—4.

sztuczne kupuję, za apa­
ra ty  płacę ao  6o0 marek. 

Solna 1 7 -1 .__________________
na linji Skarżysko-
Llęblin dokumenty t 

papiery wartości owe Związku 
Robotniczych Stowarz. Spółdz. 
Znalazcy wynagrodzenia 200 — 
mk. Redakcja „Spółdzielca”, 
W arszawa, Wolska 44.

doskonały portret 
z fotografii „Zjed­

noczeni portreciści" Złota 16.

I|ł!
M\m

31 parał

Redaktor Naczelny dr. Feliks PerL


